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O g ł o s z e n i a
Za wiersz 6 ct. od  
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W  „Nadosłanem *  

wiersz zw ykły 20 ct  
Śluby, nekrologi, 

wiersz 4 0  et.
Do dzia łu  in se ra to w e- 

go upełnom ocnien i

S t. C y ra n k iew icz  i Spdłka.

Rękopisów reda­
kcja nie zwraca.
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P f  P rzypom inam y A b on en ­
tom , że czas najw yższy odnowić* pre­
num eratę!

Z  bieżącej chwili.
N a pierw szą wiadom ość o publikacji doku­

m entów  G iolittiego we w łoskim  parlam encie, fak t 
ów nazw aliśm y „pogrom em  C risp iego", a cho­
ciaż od owego czasu spraw ę całą usiłowano za­
tuszow ać, chociaż przyjaciele C rispiego uroczyście 
zapew niali, że jego  stanowisko je s t niewzruszo­
ne, bo kró l mu ufa, mimo to  nie w ierzyliśm y, 
aby po tem , co się s ta ło , lepsza gw iazda m ogła 
d lań  zaświecić, gdyż bądź co bądź skandal był 
zb y t w ielki i g łośny, C rispi zaś, prócz gołosło­
w nego tw ierdzenia , że go n ieprzyjaciele oczer­
n ia ją . nie um iał przedłożyć żadnych dowodów 
sw ojej niewinności. Tym czasem  n ieprzyjaciele 
jeg o  nie zasypiają gruszek w pop iele  i codzień 
w ystępują z now erai zarzutam i. Do najcięższych 
należy te n ,  że C rispi osław ionem u R einachow i 
7,e spraw y panam skiej, obiecyw ał za 50 .000  fr. 
o rder św iętych M aurycego i  Łazarza, a dowody 
na to  m ają ‘się  znajdow ać w rękach  kuzynki j e ­
nera ła  M anabrei, k tóry  ongi by ł w łoskim  am ­
basadorem  w Paryżn.

Jeszcze w dzień N ow ego Roku u trzym y­
wano, że król H u m b ert na w ielkiem  przyjęciu 
w yszczególnił przed innym  Crispiego, co było  
dlań  dobrą w różbą; tym czasem  już nazajutrz ro­
zeszła się po Rzym ie wielce praw dopodobna 
w iadom ość, że stanow isko prem iera chw ieje się, 
poniew aż król um yw a ręce od w szystkiego. 
Znaczyłoby to  innem i słowy, że w osta tn ich  
dw udziestu  czterech  godzinach dostarczono mu 
dowodów, że Crispi w spraw ach  finansowych 
nie był tak czystym , za jak iego  chcia ł ucho­
dzić. T eraz m ówią, że Crispi ustąpi, aby tem  
skuteczniej m ógł bronić swego honoru , poczem  
znów wróci do w ładzy. Jeżeli do tego przy j­
dzie, natenczas będzie to ty lko p igu łka osładza­
jąca mu upadek, gdyż w jego zupełną re h a b i­
litac ję  n ik t już nie w ierzy. Spuściznę po nim 
obją łby  deputow any Saracco, na którego oczy 
w szystkich W łochów  są dziś zw rócone. Obok 
niepospolitych zdolności tak po litycznych, jak  
ekonom icznych, człowiek ten  szczyci się rzadką 
na półw yspie A penińskim  czystością charak teru . 
On tedy byłby najodpow iedniejszym  w te j chw ili, 
a inni m inistrow ie z gab inetu  Crispiego, g łó ­
w nie zaśS onn ino , k tórem u pow iódł się plan re­
organizacji finansów, zostałby przy n im . N ieda­
leka przyszłość wykaże, o ile przypuszczenia na­
sze były trafne.

Z M adagaskaru  dochodzą ciągle n iepew ne 
w iadom ości. P rzed  niedaw nym  czasem rozpusz­
czono pogłoskę, że rząd królow ej chce się go­
dzić z F ra n c ją  i przyjąć w arunki postaw ione 
przez w ysłannika, pana Le M yre de Y illiers. P o ­
kazało  się jednak, że w ieść nie by ła  p raw dzi­
wą. Przy końcu listopada obchodzono w A nta- 
nariy ie  św iętu narodow e î  cerem onję pośw ięce­
n ia czterech stron wyspy. N a tę  uroczystość p rzy ­
by li H ow asi w w ielkiej liczbie. P ierw szy m in i­
ste r, a zarazem mąż królow ej, przy jm ow ał o sten ­
tacy jn ie  obecnych Anglików i śc iskał każdego 
serdecznie za rękę. W y raz ił przy tem  sw oje ubo­
lew anie nad m isją L e 'M y re  de V illiersa’a, k tó­
rej głów nem  zadaniem  było zniszczenie niepod­
ległości kraju . D otąd H ow asi ani myślą o pod­
daniu się F rancuzom , Przeciw nie, postanow ili oni 
w zm ocnić swe siły wojskuwe i bić się do u- 
pad łego .

T eleg ram  dziennika Central Neics doniósł o 
zam ordow aniu na M adagaskarze pułkow nika Sher- 
winona, naczelnego wodza arm ji Howasów. Urzę­
dowe potw ierdzenie te j w iadom ości dotąd nie 
nastąp iło .

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt d. 3 grudnia.

(O ryginalne sprawozdanie Głosu Narodu )

( Q )  Przesilenie trw a ciągle i trzym a na uwię­
zi żydow sko-liberalne stronnictw o, drżące o s tra ­
tę  naby tku  kościelno-politycznego. O rgana tego 
stronnic tw a, k tórym  żydowska prasa w W iedniu  
w iernie w tóruje, p rzedstaw iają położenie fałszy­
wie, zapew niając, iż w każdym razie, t. j. przy 
każdej m in isterja lnej kom binacji, kościelno-poli- 
tyczne zdobycze (sankcjonow ane ustaw y) będą 
w ykonane, a nadto  program  kościelno-polityczny 
gab inetu  W ekerlego  (zarzucone w Izbie m agna­
tów  ustaw y o bezwyznaniowości i równorzędno- 
ści re lig ji żydow skiej) nie będzie naruszonym . 
W zapale ty m  przedstaw iania swoich życzeń, 
jako czynów dokonanych, poszli żydzi prasow i 
tak  daleko, iż na „m urnes" przysięgali, że do­
m niem any  następca W ekerlego, ban kroacki, hr. 
K huen-H edervary , ju ż  naw et m ia ł się zobow ią­
zać słow em  honoru w k lub ie liberalnym , iż p ro ­
gram  kościelno-polityczny stronnictw a hebrajsko- 
liberalnego  uważać będzie, jako  sacro sanctum. 
W idocznie chc ia ła  prasa żydowska przypisać to  
h r. K huen-H edervary ’em u, co jednak  w yraźnie 
je j się nie udało , skoro tenże, wyczytawszy te  
zapew nienia, rozm aitem i zw rotam i w rozmowie 
z liberalnym i posłam i zaprzeczył tem u tw ie rd ze­
niu. O becnie Izrael, piszący dzienniki, w spom ina 
nagle z przekąsem  o banie kroackim  i znowu 
zapew nia, że posłannictw o utw orzenia nowego 
gab inetu  jem u  udać się nie może. Jedno  i d ru ­
g ie  kłam stw o. O nienaruszalności liberalnego p ro ­
gram u kościelno-politycznego nie m a i mowy.

W  danym  razie idzie bowiem o fuzję stron ­
nictw  stojących na podstaw ie ugody z r. 1867, 
k tó ra  to  fuzja je s t w łaśnie zam ierzoną g łów nie 
w celu położenia tam y tem u program ow i. Gdy­
by bowiem  to  było praw dą, co żydzi piszą, W e- 
kerle z pew nością nie potrzebow ałby ustępow ać. 
W szak on je s t uosobieniem  tego p .og ram u . Co 
do h r. K huen-H edervaryego, to ten jak  sta ł, tak  
też i obecnie stoi „na przodzie nowej kom bina­
cji m in is te rja ln e j11.

W yjazd króla z B udapesztu  odroczył za ła­
tw ien ie przesilenia gabinetow ego. K ró l m iał dziś 
pow rócić z W iedn ia , dotychczas jednak niew ia­
domo na pew no kiedy pow rót jego  nastąpi. Bądź 
co bądź szybkiego załatw ienia przesilenia spodzie­
wać się nie m ożna. Rokowania pom iędzy stron­
nictw am i, które utw orzyć m ają fuzję, w ym aga­
ją  dłuższego czasu.

W ażne nadzwyczaj stanow isko w obecnem 
przesileniu przypada h r. W ojciechow i A pponyie- 
mu, przewódcy „stronnictw a narodow ego". Z bar­
dzo oględnego jego  przem ów ienia now orocznego 
zdaje s ię  w ynikać, że gotów  on je s t przyłożyć 
sw ą rękę do dzieła fuzji.

N a  S łow aczjźnie, przy w yborze uzupełn ia ją­
cym do parlam entu  w ęgierskiego, pobił kandy­
d a t kato lick i (S łow ak) m adjarsk iego  liberała . 
J e s t  to bardzo znam ienny znak czasu. D aw niej 
było coś podobnego w M adjarji niem ożliw em .

Wojna japońsko-chińska.
Skutkiem  zajęcia Bai-tscheng, Japończycy są 

łanam i całego mandżurskiego półwyspu między 
rzekam i: Ja łu  i Ljao, zatoką koreańską a odnogą 
Lif.o-teng. W tej części państwa chińskiego panu­

ją obecnie silne mrozy i zawieje śnieżne. D latego  
marsz Japończyków na Pekin jest dość utrudnio­
ny. Japońska flota, z powodu zimna i lodów, mu­
siała odpłynąć znacznie na południe i nie może 
obecnie atakować północnych brzegów chińskich. 
Zyskano więc na czasie i rokowania o pokój zo­
stały ułatwione. W  połowie stycznia chińscy po­
średnicy staną już w Tokio, gdzie ich czeka d a­
leko serdeczniejsze przyjęcie, niż ich poprzednika, 
Detringa. Jednakowoż nikt nie przykłada wielkich 
nadziei do owych rokowań. Cały naród japoński 
żąda, aby armja zajęła Pekin i żeby tam pody­
ktowano ostateczne w arunki pokoju. Japończycy 
chcą upokorzyć Chińczyków do ostatecznych gra­
nic i będą wymagali rękojraij, aby państwo liczą­
ce 400 miljonów mieszkańców, po zorganizowania 
swoich sił wojennych, nie prędko mogło wziąć 
odwet nad małym krajem japońskim, mającym le­
dwie 40 miljonów ludności. W Japonji sądzą, że 
tylko zajęcie Pekinu może położyć kres wojnie i  
powstaniu koreańskiemu, które wojskom Mikada 
na dobre dokucza. Chiny zniszczone muszą przy­
stać i przyjąć warunki podyktowane przez rząd 
japoński. To rozumowanie ma pewną podstawę 
realną i przytem zakończy się ów syBtem chiński 
ciągłego okłamywania nietylko poddanych w ła­
snych, lecz i Europy. Wychodzące w Szanghaju 
chińskie dzienniki: Shen-Pao  i H u-Fao  ogłaszały 
w listopadzie same tylko zwycięztwa chińskie.

W edług nich wojska chińskie naumyślnie opu­
ściły Ku-lien-tsceng i inne miejscowości w Man- 
dżurji. Gdy Japończycy wkroczyli do tych miast, 
zostali wysadzeni minami i zginęło ich tam około 
30.000. W ielu wymarzło, a reszta, przy przejściu 
rzeki Jalu , musiała szukać ocalenia w nurtach, 
bo mosty zapalone nie pozwoliły im dostać się na 
drugi brzeg. Wszyscy jednak utouęli. Ciała nie­
przyjaciół, opowiada dalej gazeta H u-Pao, leżą w 
porcie w takiej ilości, że ich rzeka nie mogła u- 
nieść do morza. Warto zaznaczyć, że w łaśnie w 
listopadzie marszałek Oyama atakował port A rthur, 
a arm ja  Yamagaty zajmowała po kolei m iasta w 
Mandżurji.

Wredług ostatnich wiadomości pośrednictwo Sta­
nów Zjednoczonych między Chinami i Japonją w 
celu traktow ania o pokój, nie przyszło do skutku, 
gdyż rząd w Tokjo wymaga bezpośrednich uk ła­
dów i wcale nie chce oczekiwać przybycia Forste­
ra. W ysłaniec chiński, Tsnng-li-Jam en, ma pole­
cone prowadzić rokowania bez udziału wysłannika 
amerykańskiego. Oczekują, a naw et jest pewnem, 
że układy nie przyjdą do skutku. Sekretarz stanu 
Gresham telegrafował do Pekinu, aby nie liczono 
na Forstera.

Z Hieroshimy donoszą, że wysyłka do Japonji 
rannych i chorych żołnierzy, należących do dru­
giej armji, stała się niemożebną, okręty bowiem 
uwięzły między lodami. Tych rannych i chorych 
pomieszczono w polowych lazaretach wojskowych. 
Z pierwszej armji wszystkich chorych i rannych 
odesłano do kraju.

Rząd a ustawy szkolne.
Najwyższem postanowieniem z dnia 26-go gru­

dnia 1894 roku odmówił cesarz swej sankcji u- 
chwalonemu przez Sejm projektowi ustawy, mocą 
której miały byó zmienione niektóre postanowienia 
ustawy z dnia 25 czerwca 1873 r. o władzach 
nadzorczych szkolnych okręgowych i miejscowych, 
a zarazem upoważnił m inistra wyznań i oświaty 
do wniesienia w naszym Sejmie, jako przedłożeń 
rządowych, projektów ustawy, którenii z jednej 
strony nadzór szkolny miejscowy, z drugiej zaś za­
kładanie szkół publicznych ludowych i uczęszcza­
nie do Dich na nowo mają być uregulowane.

Motywa, które zniewoliły rząd do tego, ażeby
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wspomnianego przez Sejm uchwalonego projektu 
ustaw y do Najwyższej sankcji nie zalecić, były 
n astępu jące:

Sejm przyznał wprawdzie obszarowi dw orskie­
mu prawo zasiadania i głosowania w Badzie 
szkolnej miejscowej, jednakże nie unormował, jak  
prawo to miałoby być wykonywanem w tym przy­
padku, jeżeli w zakresie jednej Rady szkolnej 
miejscowej leży kilka obszarów dworskich, lub je ­
żeli jeden obszar dworski należy do kilku współ­
właścicieli.

Ta luka w projekcie ustawy spowodowałaby 
przy przeprowadzeniu ewentualnej ustawy wielkie 
trudności i spory. Dalsze postanowienie projektu 
ustawy, w edług którego każdej grupie, reprezen­
tującej odrębne interesa, przyznano prawo założe­
nia swojego veto przeciwko uchwałom Bady szkol­
nej miejscowej, doprowadziłoby do rozlicznych nad­
użyć, a możliwie nawet do zupełnego sparali­
żowania działalności Bady szkolnej miejscowej, 
względnie do przerzucenia jej agend na Rady 
szkolne okręgowe, które temu zadaniu tem mniej 
mogłyby odpowiedzieć, że są już teraz dotychcza- 
sowemi agendam i przeciążone.

Zapowiedziane przez p. N am iestnika w mowie, 
wygłoszonej przy otwarciu S ejm u, przedłożenia 
rządowe z projektami ustaw szkolnych, złożone 
już zostały do laski marszałkowskiej i pierwsze 
ich czytanie nastąpi na najbliższem posiedzeniu 
sejmowem w piątek d. 4 bm.

Pierwsze przedłożenie rządowe dotyczy zmiany 
ustaw y o zakładaniu i urządzaniu publicznych 
szkół ludowych i obowiązku posyłania do nich 
dzieci.

Do przedłożenia tego dołączone zostały nastę­
pujące motywa:

Uchwalając projekt ustawy z dnia 24 kwietnia 
1894 r. o kosztach zakładania i utrzymywania 
szkół ludowych uchw alił Sejm krajowy równocze­
śnie wezwanie do rządu, a względnie Bady szkol­
nej krajowej, o wypracowanie i przedłożenie na 
najbliższej sesji sejmowej projektu nowej ustawy 
o zakładaniu i urządzaniu szkół ludowych.

Projekt opracowany wskutek tego wezwania 
łączy w jednę całość przepisy obowiązujące w spra­
wie zakładania i utrzym ywauia szkół ludowych, 
które mieszczą się w dwóch osobnych ustawach 
z dnia 2 maja 1893 r. (w tyt. I i 111) i z d. 2 
lutego 1895 r.

Łącząc je  razem, poprawiając i uzupełniając 
w wielu szczegółach, reformuje je nadto projekt 
w następujących kierunkach:

1) Szkoły nasze ludowe (z wyjątkiem nielicz­
nych szkół wydziałowych) mają charauter elemen­
tarny i nie dostarczają, ani szkołom fachowym, ani 
zawodom praktycznym, młodzieży należycie przy­
sposobionej. Brakowi temu stara ła  się wprawdzie 
B ada szkolna zaradzić przez założenie wielu szkół 
pięcio- i sześcioklasowych i nadanie im w  klasach 
wyższych kierunku handlowo-przemysłowego, ale 
szkoły te nie mogą zastąpić szkoiy wydz., która 
we wszystkich prowincjach monarchji rozwinęła 
się i stanowi podstawę wykształcenia klasy rze­
mieślniczej i kupieckiej. Projekt ustawy wypełnia 
tę  dotkliwą lukę naszego ludowego szkolnictwa i 
w myśl życzenia, objawionego w rezolucji Sejmu 
krajowego, zaprowadza obowiązkowo szkoły wy­
działowe męskie i żeńskie w trzydziestu dwu naj­
większych miastach naszego kraju. Szkoły te mają 
być trzechklasowe i dlatego obowiązek uczęszcza­
nia na naukę codzienną w tych trzydziestu dwóch 
miastach należało rozciągnąć z la t sześciu na 
la t siedm.

Zaprowadzenie szkół wydziałowych z począ­
tkiem roku szkolnego 1895/6  nie ulegnie zresztą 
trudności, gdyż Rada szkolna krajowa, urządzając 
od roku 1893 osobne kursa dla nauczycieli wy­
działowych, rozporządza już dostateczną liczbą na­
uczycieli wydziałowych, a potrzebne książki szkol­
ne są eż twydrukowane

2) N auka dopełniająca trzechletnia, zaprowa­
dzona ustaw ą z roku 1885 w kraju naszym, nie 
odpowiada dotychczas swemu zadaniu. Kursa do­
pełniające, połączone ze szkołami ludoweini, mają 
charakter zbyt ogólny i nie dają młodzieży, zaję­
tej już w zawodzie praktycznym, tego, czego ona 
potrzebuje. Inne kursa uzupełniające, urządzone o- 
sobno, m ają m aterjał uczniów zbyt różnorodny, nie 
m ają często fachowych nauczycieli, skarżą się na 
nieregularną frekwencję i nie spełniają też swego 
zadania w pożądanej mierze. Projekt ustawy regu­
luje całą naukę dopełniającą przy szkołach ludo­
wych, zapewnia jej fachowych nauczycieli i nadaje 
jej praktyczny kierunek. Czyni to najpierw przez

to, że naukę dopełuiającą dzieli na rolniczą i prze­
mysłowo-handlową, a tę ostatnią wszędzie, gdzie po 
temu będą warunki, każe dzielić na haudlową i 
przemysłową osobno, a nadto naukę przemysło­
wą poleca specjalizować na pojedyncze działy prze­
mysłu. Przez to będzie ona dopiero odpowiadała 
wprost praktycznej potrzebie. N astępnie w nauce 
tej zaprowadza ścisłe kategorje, zależne od przy­
gotowania uczniów, czego dotychczasowa nauka nie 
uwzględniała, a mając w jednej klasie materjał 
uczniów różnoroduy, nie osięgała rezultatów. D la­
tego dla młodzieży, która ukończyła szkoły pięcio- 
lub sześcioklasowe i wydziałowe, urządzi się, o 
ile to będzie możliwem, kursa nauki dopełniającej 
oddzielnie od młodzieży, która ukończyła szkoły 
muiejklasowe, a osobuo znów urządzi się naukę 
dla młodzieży, która obowiązkowi nauki codziennej 
nie uczyniła zadość, a z powodu swego wieku i 
zajęcia, już do tej nauki pociągniętą być nie może. 
W edług projektu, kursa uzupełniające będą miały 
młodzież jednolicie przygotowaną, będą więc mo­
gły trzymać się ściśle przepisanego planu, a po­
ziom nauki da się w nich napraw dę podnieść i 
utrzymać.

3) N ieregularuość frekwencji stanowi dotych­
czas wielką przeszkodę w rozwoju naszych szkół, 
mianowicie wiejskich i pozbawia Daukę istotuego 
skutku. P rojekt ustawy zaradza temu najpierw 
przez to, że obowiązek rozpoczęcia nauki szkoluej 
przesuwa na ukończony siódmy rok życia, a zatem 
usuwa ze szkoły dzieci nierozwinięte, które dlatego 
regularnie do niej nie mogą uczęszczać. N astępnie 
zaś wykonanie przymusu szkolnego składa pro­
jek t w ręce odpowiedniejsze. Rady szkolnej okrę­
gowej.

4) Spełniając rezolucję, powziętą przez Sejm 
krajowy na ubiegłej sesji, uinożebnia projekt zało­
żenia wyższych zakładów naukowych dla dziewcząt 
w większych m iastach. Nie będzie to gimnazjum 
klasyczne^ któreby płeć żeńską wyprowadzało z 
właściwego jej zakresu, lecz szkoła, która ją  w tym 
zakresie wykształci. Wyższa szkoła wydziałowa, 
obejmująca sześcioletni kurs nauki dla dziewcząt, 
które ukończyły czteroletnią naukę elementarną, 
ma uczynić zadość potrzebie inteligencji miej­
skiej tam, gdzie się ta potrzeba rzeczywiście ob.- 
jaw i i w ofiarach pieniężnych wyraz swój znaj­
dzie. Surrogatein takiej szkoły są już dzisiaj kur­
sa dodatkowe, istniejące przy niektórych szkołach 
wydziałowych, jedno lub dwuletnie. Pomiędzy 
nim i, a czterema klasam i szkoły w ydziałow ej, 
nie było jednak należytego związku, a plan na- 
kowy nie przedstawiał całości, którą obecny pro­
jek t tworzy.

Pojedyncze ważniejszo postanowienia projektu, 
oparte na tych zasadach, motywuje rząd w poró­
wnaniu z obowiązującemi ustawami w sposób na­
stępujący :

Art. 4, 5 i 6 normują dokładniej obowiązek po­
d ziała  jednej szkoły na dwie szkoły w razie wiel­
kiego napływu uczniów. Ma to nastąpić mianowi­
cie wówczas, jeżeli w czterech niższych klasach 
istnieją oddziały równorzędne. W  ten sposób za­
pobiegnie się potwornym stosunkom uiektóryeh 
miast, w których przy jednej szkole istnieje kil­
kanaście oddziałów równorzędnych, przez co nad­
zór i prowadzenie szkoły staje się niemożliwem, 
a nauczyciele tymczasowi nigdy nie mogą uzy­
skać stałej posady. Taki sam rozdział uastąpić 
powinien w rozległych gm inach wiejskich, w któ­
rych młodzież dla trudności komunikacji do jednej 
szkoły uczęszczać nie może. Obu tych postanowień 
brakło dotychczas.

Art. 7 zmienia dotychczasowe postanowienie, 
w myśl którego o założeniu każdej szkoły wydzia­
łowej i o jej kosztach orzekał Sejm i wprowadza 
nową zasadę, normując, gdzie i kiedy szkoła wy­
działowa założona być z rzędu musi. Ma to nastą­
pić w  32 większych miastach i pod warunkiem, 
że zapewnioną będzie dostateczna liczba dzieci. 
Koszta utrzym ania szkół takich wydziałowych trzecli- 
kłasowych pokrywane będą tak, jak  koszta obo­
wiązkowych szkół pospolitych. N akładać z tego 
tytułu osobny ciężar na miasta w ydała się rzeczą 
gdyż szkoła wydziałowa ma być zakładana z u- 
rzędu, a nadto artykułem  16 ustawy z d. 24 kw ie­
tn ia 1894 r. m iasta te pociągnięte już zostały z 

. tego ty tu łu  do wyższych prestacyj. Jeżeli jednak 
gm ina życzyć sobie będzie szkoły wydziałowej 
więcej jak  trzyklasowej, to musi nadwyżką kozztów 
sama pokryć.

Art. 8. zniża naukę z la t czterech na trzy, gdyż 
nauka wydziałowa obowiązkowa czteroletnia nie ma

w kraju naszym warunków, mianowicie dla mło­
dzieży męskiej.

Art. 11 opuszcza zupełnie szkoły wydziałowe 
rolnicze, które w kraju naszym nie mają warun­
ków bytu. Potrzebie rolnictwa uczynią zadość pro­
jektowane dopełniające kursa rolnicze.

Art. 12 określa dokładniej naukę języków, a 
opuszcza technologię jako osobny przedmiot, gdyż 
wiadomości technologiczue podane by<i mogą naj­
lepiej przy naukach przyrodniczych.

Art. 17 dotyka ważnej kwestji wynagrodzenia 
nauczycieli nauki dopełniającej. Dotychczas udzie­
lają jej nauczyciele w granicach swego ustawo­
wego obowiązku, to jest w myśl art. 17 ustawy 
z dnia, 17 stycznia 1883 r. Nr. 16 Dz. u. kraj. 
bez wynagrodzenia, jeżeli liczba godzin nauki 
udzielanej przez nich, wogóle wynosi 30 godzin 
tygodniowo, a zaś za małom wynagrodzeniem, o 
ile ten wym iar przekracza.

Ponieważ jednak według projektu liczba go­
dzin nauki dopełniającej w niektórych szkołach 
znacznie się zwiększy i wymagać będzie specjal­
nego wykształcenia ze strony nauczyciela, przeto 
niskie to wynagrodzenie nie mogło pozostać i na­
leżało je znacznie powiększyć. Zamiast to wprost 
czynić, projekt obiera inną drogę, bo w tych wszy­
stkich szkołach, w których nauka dopełniająca bę­
dzie m iała więcej fachowy kierunek, mnoży liczbę 
nauczycieli. (C. d. n.)

Sejm krajowy.
Lwóu) d. 4 stycznia.

( Telegram w łasny Głosu Narodu.)

(C .) Po kilkodniowych ferjach posłowie nasi ze­
brali się dziś rano o godz. 11 bardzo nielicznie.

Przystąpiono do porządku dziennego. Najpierw 
odbyło się pierwsze czytanie przedłożenia rządowe­
go z projektem ustawy, zmieniającej postanowienia 
zawarte w artykuje I i III ustawy krajowej z 2 
maja 1873 nr 250 dz. u. kr. i z projektem usta­
wy, zmieniającej niektóre postanowienia ustawy 
Krajowej z 25 czerwca 1873 nr. 255 dz. u. kr. 
(Sprawie tej na innem miejscu poświęcamy osobny 
artykuł p. t . : „Rząd a ustawy szkolne“. Przyp. R e d )

Z kolei nastąpiło pierwsze czyta nie sprawozda­
nia W ydziału krajowego o zarządzie krajowych 
składów publicznych dla'zboża i spirytusu we Lwo­
wie i Krakowie za czas od 1 stycznia do 30 listo­
pada 1894 (sprawozdawca poseł Wereszczyński). 
Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że stoso­
wnie do uchwały sejmowej z 12 lutego 1894 r., 
W ydział krajowy starał się o wprowadzenie oszczę­
dności w zarządzie owych składów, oraz przedło­
żył ministerstwu handlu nowy regulamin z prośbą 
o rozszerzenie dotychczasowych Koacesyj także na 
dział towarowy z wyłączeniem olejów mineralnych. 
Odpowiedź dotąd nie nadeszła.

P . Wereszczyński odczytał następnie sprawozda­
nie Wydziału w sprawie zakładania powiawych i 
gminnych Kas oszczędności na podstawie uowego 
wzorowego statutu, wydanego reskryptem Mini­
sterstw a spraw wewnętrznych z 19 maja 1892 r. 
Sprawozdanie to kończy się w nioskiem : Wysoki
Sejm raczy uchw alić: Wzywa się rząd, ażeby 1) 
z nowego wzorowego sta tu tu  dla gm innych i po­
wiatowych Kas oszczędności, wydanego reskryptem 
M inisterstwa spraw  Wewnętrznych z dnia 18 maja 
1892, uchylił postanowienie, podług którego Kasy 
oszczędności nie mają być zakładam i gininnemi, 
względnie powiatowemi, lecz instytucjam i samo- 
dzielnemi, jedynie tylko pod kontrolą państwową 
zostająeemi. i )  W stawił napo wrót postanowienie, 
że co do ważności i zapadania uchwał W ydziału, 
obowiązują odnośne postanowienia ustawy gminnej, 
względnie ustawy o Reprezentacji powiatowej. 3) 
Uchylił postanowienie,- iż pożyczki z takich Kas 
udzielane być mogą krajom, powiatom i gminom, 
tylko za uzyskanem poprzednio zezwoleniem w ła­
dzy politycznej. Wreszcie 4) uchylił ograniczenie 
wkładek do 1 złr., zamiast do 25 ct., oraz posta­
nowienie, że stopa procentowa od wkładek ma być 
tem niższą, im wyższy kapitał złażony.

Następnie odbyło się pierwsze czytanie sp ra­
wozdania W ydziału z zamknięciem rachunków fun­
duszu krajowego za r. 1893, (sprawozdawca poseł 
Romanowicz), oraz pierwsze czytanie spraw . W y­
działu, w przedmiocie zamknięcia rachunków fnn- 
duszów indemnizaeyjnyeh Galicji wschodniej, G ali­
cji zachodniej i W. Ks. Krak. za r. 1893 (spra- 
wozd. Romanowicz), z którego wynika, że docho­
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dy wszystkich trzech funduszów indemnizacy,;nych 
wyniosły r. z. 32 ,770.832 złr. 95 ct., wydatki 
28 ,523.448 złr. 35V2 ct., z w y ż k a  p r z e l a n a  
do  f u n d u s z u  k r a j o w e g o  w y n o s i  4,247,384 
złr. 59V2 ct. N a tej podstawie W ydział krajowy 
staw ia wniosek: Sejm u thw ali absolutorjum z zam­
knięcia rachunków funduszów indemnizacyjnych.

I  o se ł K o m a n o w ie z  o d c z y ta ł z k o le i sp ra w o zd a ­
n ie  W y d z ia łu  w  sp r a w ie  za m ierzo n eg o  w y d a n ia  
d z ie ła  o W y s ta w ie  k r a jo w e j. W y d z ia ł k ra jo w y  p ro­
p o n u je  m ia n o w ic ie  u d z ie le n ie  1 5 .0 0 0  z łr , z fu n d u ­
szu  k r a jo w e g o  n a  c e le  t e g o  w y d a w n ic tw a .

Nastąpiło pierwsze czytanie sprawozdania Wydz. 
krajowego w sprawie pokrycia z funduszu kraj. 
reszty pożyczki bezprocentowej z r. 1889 w kw o­
cie 4160 złr. 65 ct., którą skarbowi państw a wi­
nien pow. tohorodczański z tytułu poręczonej przez 
fundusz krajowy bezprocentowej pożyczki w kwocie 
5000 złr. z r .  1 8 8 9 . fsp ra w o zd . Kot] ant wicz). Spra­
wozdanie to kończy się wnioskiem ' M ysoki Sejm 
raczy uchw alić: 1) N a spłacenie reszty pożyczki
w kwocie 4.166 złr. 65 ct. z 5.000 pożyczki bez­
procentowej, zaciągniętej przez powiat bohorodczań- 
sk. ze skarbu państw a w r. 1889, wstawia się w 
budżet krajowy na r. 1895 kwotę 4.160 złr. 65 ct.
2) Kwotę tę ma powiat bohorodczański zwrócić 
funduszowi krajowemu w 10 równych ratach po 
416 złr. 66>/2 ct., z których pierwsza p łatną bę­
dzie dnia 1 stycznia 1896, następne zaś zawsze 
1 stycznia każdego z następnych dziewięciu lat.

Poseł Chamiec odczytał sprawozdanie Wydzia- 
łu  z przedłożeniem Kady szkolnej, o stanie szkół 
średnich w Galicii w r. 1893/4, oraz sprawozda­
nie W ydziału z przedłożeniem sprawozdania Kady 
^szkclnej o stanie szkół ludowych i seminarjów 
nauczycielskich. Następnie ten sam poseł odczytał 
sprawozdanie W ydziału krajowego w sprawie pe­
tycji kilku gmin o zniżenie prestacji płac nauczy­
cieli. Zaiatwienie tych petycji streszcza się w na­
stępującym w niosku: Sejm uchwalić raczy: 17 Nad 
petycją gminy Babuchów o zniżenie prestacji na 
płacę nauczyciela przechodzi Sejm do porządku 
dziennego. II. Począwszy od 1 stycznia 1895 r. 
zniża się dotychczas uiszczane prestacje na płace 
nauczycieli następującym gminom : Kłusów w po­
wiecie Sekulskim z 200 złr. na 150 złr., Niepla 
w powiecie jasielskim z 150 na 100 złr., Tene- 
tniki w powiecie rohatynskim  z 140 złr. na kwo­
tę równającą się 20°/o, Stebnik w powiecie boho- 
rodczańskim z 126 złr. na kwotę równającą się 
20 % , Jędruszkowce w powiecie sanockim z 50 
złr. na kwotę równającą się 1 5% , Jasienna w po­
wiecie nowosądeckim z 150 złr na kwotę rów na­
jącą się 3 0 % , Dembowa w powiecie pilzneńskim 
z 120 złr. na kwotę równającą się 20°/o i Reta- 
feld w powiecie bobreekim z 80 złr. na kwotę 
r ó v uającą się 4 0 %  wszystkich podatków bezpo­
średnich w gminie każdego roku opłacanych.

Z kolei odbyło się pierwsze czytanie sprawo­
zdania Wydziału w sprawie petycji trzech nauczy­
cieli o emeryturę i wdowy po nauczycielu W alerji 
Iwańskiej o przyznanie pensji (spr. Chamiec). Re­
zultatem tych petycji jest następujący wniosek 
W ydziału: Wysoki Sejm raczy uchw alić: I. Jauo- 
wi Lisowskiemu, emerytowanemu nauczycielowi 
przyznaje Sejm w drodze łaski od 1 stycznia 1895 
r., emeryturę rocznych 300 złr., w miejsce dotąd 
pobieranej. II. Grzegorzowi Sądowemu, byłemu 
tymczasowemu nauczycielowi szkół ludowych przy­
znaje Sejm w drodze łaski od 1 stycznia 1895 
stałe zaopatrzenie rocznych 120 złr. III. Michało­
w i Dmytrykowi tymczasowemu nauczycielowi w 
Tyśmieniczanach, przyzna je Sejm stały dar z łaski 
w rocznej kwocie 200 złr. od dnia uwolnienia go 
<d dalszego pełnienia obowiązków nauczycielskich. 
FV. W alerji Iwańskiej, wdowie po nauczycielu 
szkół ludowych, przyznaje Sejm stały dar z łaski 
w rocznej kwocie 72 złr. od dnia śmierci męża.

Nastąpiło pierwsze czytanie sprawozd. W ydzia­
łu w sprawie przyznania Szymonowi Wojciechow­
skiemu, b. stróżowi przy W ydziale krajowym, s ta ­
łego zaopatrzenia w sumie 180 złr. rocznie, po- 
czem poseł Hoszard odczytał trzy sprawozdania 
Wydz. krajow ego: 1) O potrzebie spraw ienia no­
wego kotła parowego dla zakładu obłąkanych w 
Kulparkowie, oraz nowego pokrycia części dachu 
na głównym budynku tego zak ładu; 2) w spra­
wie prośby gminy Łąkty dolnej o przyjęcie na 
fundusz krajowy kwoty 167 złr 73 ct., tytułem  
zwrotu kosztów utrzym ania nieletniego J a ua J a ­
gielskiego w Budapeszcie; 3) w sprawie dodatku 
osobistego dla dra Stanisław a Ponikły, dyrektora 
szpitala św. Łazarza w Krakowie w kwocie 500 
złr. rocznie.

Pobeł Sawezak odczytał sprawozdanie W ydziału 
krajowego z przedłożeniem preliminarzy galicyjskie­
go funduszu propinacyjnego na rok 1895. Zwyżka 
w funduszu jropinacyjnym  ogólnym, zasobowym i 
rezerwowym, preliminowana na r. 1895, wynosi 
429.979 złr., która to kwota będzie wcieloną do 
majątku zarodowego i użytą na zakupno papierów. 
Sprawozdanie nadm ienia, iż tytułem wynagrodze­
nia za zniesioue prawo propinacji wyasygnowano 
do 28 listopada 1894 r. w gotówce 33,619.602 
złr., a zaś w 4 %  po koniec r. 1894 winkulowa- 
nych obligacjach nominalnie 23,608.050 złr., po 
zostaje przeto jeszcze do wyasygnowania w gotów­
ce 224.621 złr. 93 et., a zaś w obligacjach no­
minalnie 274.050 złr. Nadto wyasygnowano tytu­
łem procentu od kapitałów 338.984 złr. 5 ct.

Wszystkie przedłożenia W ydziału krajowego o- 
desłano do komisyj, poczem rozpoczęło się pierwsze 
czytanie postawionych na ostatniem posiedzeniu 
wniosków. N ajpierw  motywował swój wniosek p. 
B arw iński domagający się utworzenia osobnego g i­
mnazjum rządowego ruskiego w Przemyślu. W nio­
sek odesłano do komisji szkolnej.

Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie znanego 
wniosku posła Merunowicza, w sprawie kredytu 
hipotecznego w Banku krajowym dla mniejszych 
posiadłości gruntowych. Wniosek odesłano "do ko­
misji bankowej. Miało nastąpić pierwsze czytanie 
wniosku Romańczuka, ponieważ jeduak poseł R. 
jest chory i na posiedzenie nie przyszedł, przeto 
wniosek jego spadł z porządku dziennego. Nato­
m iast oaczytano wniosek posła dra Olpióskiego, 
który żąda udzielenia pożyczki 12.000 złr. dla lu­
dności trembowelskiej, nawiedzonej gradobiciem.

Następne posiedzenie we czwartek.

Ceremonje noworoczne.
Każdy prawic naród uroczyście obchodzi pierw­

szy dzień roku. Główną cechą uroczystości nowo­
rocznych są powinszowania, oraz wszelkiego ro­
dzaju życzenia, które podlane wint-m i innemi 
trunkam i, najweselsze wywołują rojeuia, pierzcha­
jące zazwyczaj, niestety! przed chłotuem  tchnie­
niem następnego poranku. U nas istnieje zwyczaj 
udzielania darów tylko niższym od siebie, ale za 
granicą, a mianowicie we Francji, n ikt od nich 
Lie jest wolny i stąd też uroczystość noworoczna 
uchodzi u Francuzów za jednę z najkosztowniej­
szych.

Zwyczaj ofiarowywania upominków w dzień 
Nowego Roku, najdawniejszych sięga czasów. Po­
chodzi on z Rzymu ; pierwsze upominki tego ro­
dzaju ofiarowano, jeśli mamy wierzyć kronikarzom, 
Tatiusowi królowi Sabinów, z którym Romulus 
tron podzielał. W pierwotnych czasach, dary sk ła­
dały się wyłącznie z owoców i miodu. Później za 
czasów cesarstwa, August i następcy jego przyj­
mowali od senatu rycerskiego, a nawet od pospól­
stwa, mniej lub więcej znaczne sumy, których uży­
wano na zakupno posągów bogów i bogiń.

Po zaprowadzeniu chrześcijaństwa, upominki 
noworoczne zostały wzbronione, jako nacechowane 
bezbożnością. Zwyczaj ten wszakże zanadto się 
w korzenił, aby się go tak  łatwo pozbyć' było 
można

Za czasów pierwszej dyuastji królów francu­
skich, upominki rozdaw ano w  szczególniejszy spo­
sób. Przed drzwiami domostw zastawiano stoły z 
mięsiwem i ciastem. Obok potraw  znajdowały się 
tam rozmaite drobiazgi, jak  : noże, naczynia g lin ia­
ne, amulety itd. W szystkich przechodniów, znajo­
mych lub nieznajomych, zapraszano, aby się posi­
lili i wybrali sobie upominek.

W Nowym Yorku nie ma zwyczaju rozsyłania 
biletów, ale mężczyźni są obowiązani przedstawić 
się osobiście 1 stycznia wszystkim znajomym da­
mom. Wizyty rozpoczynają się od rana, a trw ają 
do północy. Mężatki i panny z wdziękiem i grze­
cznością przyjmują odwidzających, którzy zwykle 
nie baw ią dłużej nad dziesięć minut. W każdym 
domu muszą choć trochę przekąsić. Obok wybor­
nych win i likierów, na każdym stole znajdują 
się wielkie naczynia z wodą zamrożoną (lubo nie­
raz jest kilkanaście stopni zimna) na użytek człon­
ków towarzybtwa wstrzemięźliwości. Można nic nie 
jeść, ale pić każdy musi. W strzemięźliwi tedy piją 
wodę, inni i tu w większej daleko liczbie, spełniają 
kielichy madery.

W stolicy Peru, w Limie, uroczystość nowo- 
roozna odbywa się w dzień ' Bożego Narodzenia. 
N ie dają tu  upominków jak  we Francji, ale za­

praszają na wieczerzę pod gołem mebem na placu 
publicznym, co w kraju, tak  łagodny posiadającym 
klim at, jest nieskończenie przyjemnem i malowni- 
czem. Po Pasterce, która się zwykle o samej pół­
nocy odprawia, cała prawie ludność zdąża na p la­
ce publiczne, kędy już powznoszono kuchnie pod 
gołem niebem. Zwyczaj chce, aby jak  najweselej 
obchodzić tę  buena noche (dobrą noc).

Widok godny jest pędzla artysty. Gdzie spoj­
rzysz, wznoszą się zaimprowizowane kuchnie, ugar- 
nirowane kiełbasami i rozmaitego rodzaju w iktu­
ałami. Obok skromnego piecyka samba, skąd do­
latuje odor kiełbas smażonych, poważny Indjanin 
obraca swój rożen, na którym ponętna piecze się 
zwierzyna. Nieco dalej stoi stół, wabiący oko i 
podniebienie soczystemi zrazami szynki. Ń a prawo 
przekupień zaprasza na ciasto z kukurydzy, na le­
wo amatorowie picanti, pieplan’u  i tomal‘i  cisną 
się do kuchni, w których przyrządzają te narodo­
we pokarmy. Wszędzie zaś spełniają pełne szklan- 
nice chicha, rodzaj piwa wielce ulubionego w sta- 
rożytnem państw ie Inkasów.

Nadobne senority z wdziękiem tylko hiszpan­
kom właściwym, rozmawiają głośno i przysiadają 
na ziemi obok poważnych caballeros, których na 
wieczerzę zaprosiły. Cudzoziemiec, którego szczęśli­
wa gwiazda zaniesie do Limy w wigilję Bożego 
Narodzenia, nie może się dość nadziwić oryginal­
ności tej nocnej uczty.

Pierwszy blask jutrzenki jest hasłem dla po­
spólstwa i murzynów, do rozpoczęcia tańca, niby 
apoteozy tej wesołej nocnej uroczystości.

W nowej Grenadzie pierwszy dzień roku obcho­
dzono przez procesje nocne, w których figurowały 
osoby poprzebierane za świętych, aniołów, a na­
wet djabłów z rogami i ogonami. Z czasem je ­
dnak procesje te, jako uwłaczające religji i moral­
ności, zostały zaniechane i dziś w tej części Ame­
ryki poprzestają na oddawaniu wizyt i ofiarowaniu 
cukierków.

W Meksyku od pewnego czasu, dzień Nowego 
Roku, przepędzają w ten sposób jak  u nas. Ale 
za panowania Montezumy, początek roku, składa­
jącego się z ośmnastu miesięcy po dwadzieścia 
dni każden. z pięciu d n ia n i dodatkowemi, z wiel­
ką obchodzono uroczystością. Uroczystość trw ała 
przez pięć dni, podczas których cały naród odda­
w ał się zabawom. Sklepy były pozam ykane, 
sądy odruczone, nawet kapłani uciekali od ołtarzy.

Czas, w ciągu tych pięciu dni przepędzano 
w sposób następny: pierwszy dzień poświęcony 
był wzajemnym wizytom; drugi widowiskom bez­
płatnym ; trzeci muzyce i tańcom : czwarty biesia­
dom ; piątego dnia odnawiano wizyty i dawano 
upominki z owoców7.

Nowe światło, czyli -Nowy Rok, obchodzi się 
w Persyi z w ielką świetnością, podług nader skom­
plikowanego ceremoniału. Robią się wizyty i roz­
dają ja ja  malowane lub wyzłacane. Wielkanocne 
nasze ja ja  zapewnie pochodzą od tego zwyczaju, 
tembardziej, że Wielkanoc przez długi przeciąg 
czasu rozpoczynała u chrześcijan nowy rok.

■ Na wyspie .Tawie. mahometanie obchodzą z po­
wodu Nowego Roku, uroczystość' r e lig ijn ą ,, która 
aż do naszych czasów pozostała tajem nicą dla cu­
dzoziemców. Mężczyźni, strojni w szaty jedw7abne, 
wchodzą do domu, w którym się tajem nica od­
bywa.

(Dok. nast.)

Część urzędowa.
Przeniesienia. Rada szkolna kraj. przeniosła zastępców  

nauczycieli w szkołach średnich: A leksandra Dem kowicza  
z gimnazjum w Przem yślu do K ołom yi, Andrzeja Procy- 
ka z gimnazjum w Sanoku do Jarosławia, Franciszka  
Fryza z gimnazjum III w Krakowie do Jasła, Jana D o-  
ro z iń s lieg o  z gim nazjum  św . Anny w Krakowie do B o­
chni, Józefa Jaw orskiego z gimnazjum w Tarnowie do 
III gimnazjum w Krakowie, Józefa W ierzbickiego ze szkoły  
realnej w Krakowie do gimnazjum w N ow ym  Sączu, £ 
dama W ołka z gimnazjum w N ow ym  Sączu do szkoły 
realnej w Krakowie.

Konkursa. W’ zakładzie krajowym w K rynicy, j e s t  do 
obsadzenia posada akuszerki za kontraktem .

Dyrekcja poczt w e Lw ow ie, rozpisała konknrs do 10 
b. m. na posadę pocztm istrza in a  dworcu kolejowym  
w R aw ie lask iej.

Licytacje. W  sądzie krajowym w Krakowie odbędzie 
s ię  30 styczn ia  i 6 marca b. r. zawsze o 11 rano przy­
m usow a sprzedaż dóbr Chorowice w pow iecie s l  Iwiń­
skim . Cena w yw ołania 64.413 złr. 50  ct. —  Wadjum 6 500  
złr. —  W arunki licytacyjne do przejrzenia w r e g is tr a tu -  
rze sądowej.

( Gazeta lwowska nr. 2)
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JAN W I L K
12 POW IEŚĆ

E m i l a  R i o h e b o u r g ’ a .

(Ciąg dalszy;.

— M iewasz św ietne pom ysły — ciągnął da­
lej V aillan t — więc też spodziew am  się, że z 
czasem , m ając w czem i na czem pracować, po­
pchniesz naprzód naszych w ieśniaków, p leśn ie­
jących  w starej, odwieczne; -u tyn ie ... Postęp w 
każdym  kierunku m a sw oje dobre strony, tylko 
trze b a  przykładu bijącego w oczy. Ty, Jerzy , 
m ożesz stać się dla zacofańców tak im  p rzy k ła ­
dem ... T eorje  są piękną rzeczą, ale najlepszą je s t 
p rak tyka i  w łasne doświadczenie. Abyś wziął 
się  prędzej do gospodarstw a, m ógłbym  cię był 
•wykupić od służby wojskowej i dać za ciebie 
zastępcę.

— N ie byłbym  na to  przystał, panie ro tm i- 
d trz u !

— Przeczuw ałem  to  i dla tego naw et ci tej 
rzeczy nie proponowałem . N aprzód je s te ś  jeszcze 
za m łody, aby stanąć na czele większego go ­
spodarstw a. Joasia  kończy zaledw ie la t szesna­
ście. N ie w ydaje się za m ąż dziecka. Jeżeli ty 
m asz swoje poglądy co do rolnictw a, ja  m am  
znów mój sposób w idzenia co do służby w ojsko­
w ej. J e s t to  d łu g  św ięty , który pow inien sp ła ­
c ić  ojczyźnie każdy F rancuz  zdrów i silny, je ­
żeli nie je s t  jedyną podporą starych i n iedo łę­
żnych rodziców, lub rodzeństw a osieroconego a 
m ało le tn iego . N ie pojm uję rów nież, jak można 
d łu g  ten  spłacać pieniędzm i. Jednegobyra tylko 
żądał, a to, żeby skrócili la ta  służby. Siedm  lat, 
to  trochę za długo. Ale za to  n ik t nie pow inien 
być od niej w olnym ; tak syn m iljonera, jak  i 
syn najb iedniejszego  w ieśniaka, lub w yrobnika. 
K rew  jednego  i  d rug iego  m a jednaką barw ę 
czerw oną, więc pow inna tak  sam o w danym  ra­
zie popłynąć z p ie n i ,  zasłan iających  przed na- 
jezdcą wspólną m atkę-o jczyznę! Oto wszystko, 
m ój chłopcze, com ci chcia ł pow iedzieć przed 
odjazdem . Sądzę, że by łoby  zbytecznem  żądać 
od ciebie słowa, że się nie w ygadasz z niczem  
przed  Joasią?

— O to  możesz być spokojny, panie ro tm i­
strzu . Zam knę w szystko w g łęb i m ego serca.

W  te j sam ej chw ili po jaw iła  się s ta ra  G er­
tru d a  w ogródku; W iernuś b ieg ł przed nią w 
aw angardzie.

— Czy przychodzisz zaprosić nas na śn ia­
danie, poczciwa G ertrudo ? — sp y ta ł ro tm istrz .

— Tak, panie... w szystko gotow e i panienka 
czeka.

—  Skoro czeka, spieszm y się, Jerzy .
W  dw ie godzin późuiej m łody ch łopak  w y­

chodził z dom u V aillan t’a. Czoło m n prom ienia­
ło  nadziem ską radością. W  oczach m iał wyraz 
tryum fujący . K um oszki, patrzące na niego, po­
trą c a ły  łokciem  jedna drugą, gw arząc pomiędzy 
sobą:

— Patrzcie, moi ladzie, jak i ten  Jerzy  w e­
só ł! K toby też pow iedział, że wzięto go do w o j­
ska i że ju tro  odjeżdża. N apraw dę m ożnaby przy­
puścić, że już czuje na ram ionach szlify ro tm i- 
strzow skie swojego ojca chrzestnego.

W iedziano  obecnie w całe j wsi, że Jerzy  
G randin  do sta ł wezwanie razem  z m arszrutą. 
M łody ch łopak  tym czasem  szedł prosto do go ­
spodarza na w iększym  folwarku, u k tórego  słu ­
ży ł do tąd  za pierw szego parobka.

W te m  na zakręcie ulicy, znalazł się oko w 
oko z ojcem  la Biąue.

—  Oho! jeszczeście ojcze w M are ille?  — 
przem ów ił.

— Ja k  widzisz, m ój chłopcze.... i  to  w no ­
w ych, porządnych trzew ikach, dzięki hojnej ja ł ­
m użnie te j ślicznej pan ieuki. A le, ale, czy to 
p raw da, o czem  we wsi g ad a ją?

—  Cóż tak ieg o ?
—  Że odchodzisz do w ojska na la t siedm  ?
— W iadom ość najpraw dziw sza.... W stąp iłem  

ja k o  ochotnik i ju tro  odjeżdżam.
— W yglądasz, ja k b y  cię to  wcale nie m ar­

tw iło  ?
— A cóżby m i pom ogło najw iększe naw et 

zm artw ien ie  ?

— Zapew ne, że nie na w ieleby się p rz jd a ło . 
Lecz bądź jak  bądź, nie po jm uję....

— C zego?
— Tw ojej ruzm owy, m ój chłopcze z tą  p ię ­

kną panienką. S ądziłem , że w net się pobierze­
cie. a tu  weselisko odkłada się na la t siedm  ! 
To m i trochę nie w smak.

— Tobie, ojcze la  B iąue?  D laczego?
— M iałem  ci coś powiedzieć.
— M nie?
— T obie....
— Możecie pow iedzieć m i tak  samo.
— N ie prędzej, aż wrócisz z w ojska i  zo­

staniesz mężem tej ślicznej panieneczki.
— A jeżeli um rzesz ojcze p rzed tem ? — ro­

ześm iał się Grandin.
— H a! w takim  razie wezmę z sobą ta je ­

mnicę do owej dziury, w której pogrzebią m oje 
sta re  kości.

— A c h ! idzie w ięc o jakąś ważną ta jem n i­
cę? — Jerzy  nagle spoważniał.

— P h i! ph i! — dziad św isnął w palce.
— Ejże, ojcze la  B ią u e ! Czemu nie m ia ł­

byś pow ierzyć mi je j n a ty ch m ias t?
— Bo mi się nie chce i basta!
— O dkryj m i z niej choć cokolwiek.
— N aprzód : co w iesz chłopcze o tej p an ien ­

ce?  Czy pow iedzia ł ci ro tm istrz  gdzie ją  zna­
laz ł ?

— Dziś z rana dopiero ro tm istrz  opow iedział 
m i wszystkie sm utne szczegóły o je j rodzicach.

— Tak.... ty le  ile sam  w iedział....
— Czyżbyś ty  ojcze w iedział coś więcej ?
— Może tak... a może nie...
— To nie je s t żadna odpow iedź!
— Gdy zostaniesz chłopcze m ężem  te j d o ­

brej panienki, — „Dziecka N iedoli" — ja k  ją  
w B laincourt nazywano, udzielę ci pew nych 
wskazówek, za pom ocą k tó rych  uda ci się może 
odkryć nazw isko je j ojca i odszukać je j ro ­
dzinę.

Jerzy  porw ał żebraka za ram ię :
— Ależ ja  m ieć muszę n a ty ch m ias t te  w ska­

zów ki! — w ykrzyknął gw ałtow nie.
S tarzec po trząsł głow ą przecząco :
— N ic z tego ... dopiero... gdy  ją  poślu­

bisz....
— Pow tarzam  raz jeszcze... je ś li umrzesz 

tym czasem  ?...
— T em  gorzej dla w a s !...
— Skoro mi nie chcesz pow iedzieć, to  od­

kryj praw dę ro tm istrzow i....
— N ie... tego nie uczynię....
—  A gdybym  cię zm usił do m ów ienia ?
—  Jak im  sposobem  ?...
— W ydając cię w ręce sądu.
— Do niczego! do niczego! chłopcze kocha­

ny! W idać, że m nie nie znasz. Dziad ze m nie 
uparty , jak  trzydzieści i sześć osłów ! N ie wy- 
ciągniętoby ze mnie tajem nicy, ani czterem a 
końm i! C hoćbym  czuł na szyi zim ny nóż g ilo ­
tyny, jeszczebym  ani pary  z ust nie puścił.

— Proszę cię, zaklinam  na wszystko, ojcze 
la  B iąue, powiedz mi p ra w d ę !

— Gdy powrócisz cały • zdrów, panie w o­
jak . No! szczęśliwej drogi i dobrego pow odze­
nia !'

Ż eb rak , pokazawszy mu plecy, oddalił 'się 
tak  szybko, jak  ty lko m ógł.

Jerzy  s ta ł chw ilę n ieruchom y na jednem  
miejscu. N areszcie potr/.ąsł głow ą.

— Ja k i też setny g łup iec  ze mnie — ude­
rzy ł się w czoło — żeoy słu ch ać  tak  d ługo an ­
dronów tego dziada i wierzyć w |ego pap laninę! 
— m ruknął gniew nie. —  S k ą l m ógłby  on w ie­
dzieć o tem  w ięcei, niż pan V a il la i t?  Czyż sąd 
i policja nie poszukiw ali złoczyńców  najgo rli- 
w ie j?  F ra n t z dziada, ku ty  na cztery  nogi. Z a ­
chciało m u się zabawić m oim  k o s z ta m 'i  w ziąć 
m nie... na kaw ał!....

SIU.
Odjazd rekruta.

Jerzy  b y ł już w drodze. O dprow adzali go 
kaw ałek za wieś F a illan t z Joasią  i kUkn tow a­
rzyszów jego la t dziecięcych. Połączyło się z n i­
m i grono w iejskich dzieciaków, bardzo przyw ią­
zanych do m łodego rekru ta. N a  sam ym  przodzie 
b ieg ł w susach i podskokach W iernuś. D ocho­
dzili w łaśnie do grupy  skał, n ieopodal od M a­
reille, nazyw anych: — „S zarym  G arbem ". —

I S terczało  tam  m u ó stw o ' g łazów  n iedostępnych , 
niety lko dla ludzi, ale naw et dla kóz, rzuconych 
jeden  na drugi, niby d łon  ą T ytanów  m ito log i­

cznych. Pom iędzy g łazam i by ły  g łębok ie ro z ­
padliny, o tch łan ie  bezdenne, z potokam i gdzie­
niegdzie, spadającem i z szum em  i łoskotem , za­
rośn ięte  w górze lasem  dziewiczym cierni i o- 
stów . O tw iera ły  one paszcze piekielne, go tow e 
połknąć śm iałka , k tóryby się tam  zaaw anturo- 
wał. N ad „Szarym  G arbem " w idziało się jedy ­
nie krążące orły  i stada sępów drapieżnych.

— T u m usim y rozłączyć się, Je rzy  — zade­
cydow ał V aillant. — Zatrzym ujem y cię co chw la 
rozmową, a masz już tylko p ó ł godziny czasu, 
aby złapać w B ligaycourt wóz pocztow y.

— Po cóż zresztą trudzić państw a jeszcze 
dalej?  — w estch n ą ł mimowoli m łody ch ło p ak . 
Przed n im i b ie lił się gościniec m urow any, w idny 
na jak ie  pół m ili. Je rzy  obrócił się raz jeszcze 
ku wsi. Aż dotąd  trzy m ał się ostro, udając 
swobodę i w esołość. T eraz dopiero  głos zam arł 
mu w p iersi ścieśnionej i łzy zakręciły  się w o- 
czach, gdy spojrzał na starą dzw onnicę, na wieżę 
kościółka, gdzie go chrzczono, na ca łą  wieś ro ­
dzinną, k tó rą  opuszczał na tak  długo.

Jo asia  za łka ła  g łucho , p rzyciskając do ócz 
chusteczkę.

—  O dw agi, chłopcze! O dw agi! — szepnął 
mu do ucha ro tm istrz .

1 starzec, który sam  tłu m ił łzy w ysiłk iem  
nadludzkim , u ją ł chrześniaka w żylaste  ram iona 
i serdecznie do łona go przycisnął.

— Uściskał go i ty , Joasiu  !... to  mu doda 
ducha i  anim uszu.

M łoda dzieweczka drżąca i rozszlochana z a ­
w isła na szyi narzeczonego. T u lił ją  m iłośnie 
w objęciu, przez chw ilę złączyły się uderzenia 
ich serc, jakby  do jednej p iersi należały i on* 
złożył na je j u stach  pierw szy, seideczny poca­
łunek.

N ie powiedzieli sobie ani jednego słow a. 
O taczała ich  gawiedź, k tóra n :e pow inna była 
podsłuchiw ać ich  ta jem nic. Ileż jednaK m ieściły  
w sobie ich  oczy! T ysiące obietnic, p rzysiąg  i 
b łog ich  nadziei....

— Za jak i rok, jeżeli będziesz dobrze się 
spraw ow ał i  staniesz się tęg im  żo łnierzem , spo­
dziewam  się, że cię wypuszczą do dom u na 
dłuższy pobyt — wl rącił ro tm istrz  na pociesze­
nie m łodej pary.

W szyscy obecni ściskali serdecznie d łon  J e ­
rzego. M alce czepiali się jego nóg, wykrzyku­
j ą :

— I m y, Jerzunciu  kochany, i my będziem y 
kiedyś tak, jak  ty  tęg im i wojakam i.

Już  się m iano rozejść, gdy  nagle malce za­
częli krzyczeć przeraźliw ie. K ilku z n ich  przy­
tu liło  się trw użnie do ro tm is trz a ; reszta w rze­
szczała w n iebogłosy :

—  Ja n  W ilk ! Ja n  W ilk ! dzikus! d z ik u s!
Oczy w szystkich skierow ały  się w stronę tego ,

którego  przybycie chłopcy w iejscy zapow iadał’ 
dziw nem  przezwiskiem  „Jana  W ilka" .

Było to  is to tn ie  jak ieś stw orzenie dziw aczne, 
które zdaw ało się wynurzać z o tch łan i n iedo ­
stęp n y ch  „Szarego G arbu". W  pew nej o d leg ło ­
ści m ożna je  było wziąć z ła tw ością  za zw ierzę 
le ś n e . pom ykające z ch y żo śd ą  zdum iew ającą. 
Je g o  bose stopy zaledw ie dotykały się ziem i. 
M ożna było sądzić, że leci, m ając, ja k  bożek 
M erkury, sk rzyd ła  do nóg przyczepione. N ic 
nie w strzym yw ało  tego  biegu szalonego. A ni 
ska ł odłamy, zagradzające mu drogę, ani dziury  
wodą w ym ulone, ani żadne inne nierów ności 
g run tu . P rzesadzał jednym  susem  potężnym  
wszystkie te  przeszkody.

P rzeskakiw ał p ło ty  ze zw innością dzikiej 
kozy, p rzesuw ał się, jak  wąż, przez najgęstsze 
zarośla, lub  rzucał się  w górę po nad  n iem i, jak  
p in te ra . D zieciaki uzbroiły  się w kam ienie, 
jak b y  chcia ły  odeprzeć napaść dzikusa.

— Rzućcie te kam ienie i nie lękajc ie się 
n ic z e g o ! — przem ów ił do n ich  Jerzy łagodn ie . 
— B iedny Ja n  W ilk  je s t w praw dzie tro ch ę  
zdziczały, ale w gruncie je s t on bardzo dobry i  
nikom u z was krzyw dy nie wyrządzi. Dow iedź­
cie się zresztą, że je s t  m oim  serdecznym  przy­
jacielem . K toby  z w as pow ażył się rzucić n a  
niego kam ieniem , znienaw idziłbym  go za to i za­
cząłbym  nim  pogardzać.

T ych  kilka słów  w ystarczyło, aby pow strzy­
m ać zapędy wojownicze w iejskiej g a w ie d z i U- 
puścili na tychm iast na ziem ię kam ienie, 
nie zdaw ali się całkiem  uspokojeni.

((Ciąg d a lsz j |n a s tą p i) .
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K R ON I KA
Kraków  dnia  5 stycznia.

K a le n d a rz  k ośc ie ln y . Dziś św . Em iljana  
papieża i św. T ńusfora m ęczennika. Jutro Trzech Króli. 
Pojutrze św. Juljana m ęczennika i św . Szczepana męcz.

Kalendarz ryhaoKI. Przez cały m iesiąc styczeń nie 
w olno łow ić raka samca i sam icy, natom iast wolno ło ­
wić w szystkie gatunki ryb, jeże li mają przepisaną m ia­
rę. W  dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze m o­
żna między godz. 11-tą a 1-szą łapać na wędkę : lip ie ­
nie, okonie, szczupaki, p łotki, czerwionki i b o len ie.

K alendarz  myśliwski. W olno polow ać na je len ie , k o­
zły (rogacze), zające, jarząbki, cietrzew ie, g łu szce (ko­
guty), słom ki, bażanty, kuropatwy, dropie pardwy, krzy­
ki, dubelty, kulony, batalijony, dzikie gęs i, dzikie ka­
czki i lisy . — C o'do kuropatw, te  po pierw szych śn ie ­
gach  nie pow inny być strzelane.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 38, zachód przypada na godz. 
3 min. 5 1 ; d ługość dnia 8 god zir, m inut 13.

Temperatura rano stopni —  10 C.

Rocznice historyczne. O słabiona wojnami szwedzkiemi 
Polska, zapasami ze zbuntow aną kozaczyzną, najazdem  
■Rakoczego, m iała przecież n iespożytą jeszcze jiłę , skoro 
po tylu  walkach zdołała korzystnie nad M oskw ą odnosić  
•zw ycięstw a, jak pod Lachow icam i i C udnow em , jak 
'następnie w roku 1663, gdy dnia 5 stycznia król Jan  
Kazimierz odebrał, M oskwie B ychów , a potem liczne inne 
■grody i warownie.

Z nowo rozpoczynającym się kwartałem 
upraszamy Szanownych Czytelników o rychłe 
odnowienie prenumeraty, która wynosi:

W Krakowie: i Na prowincji:
R ocznie . . . złr. 1 6  > Rocznie . . . złr. * 0  
Półrocznie . . „ 8  1 Półrocznie „ 1 0
ćw ierćroczn ie „ 4  ? ćw ierćroczn ie . „ 5
M iesięczn ie . . * l ’« ®  ) M iesięcznie , . „ 1 ‘7 0

Za odnoszenie do domów 2 0  cent.

Każdy nowo przystępujący abonent 
utrzyma bezpłatnie początek drukującej 
się obecnie powieści, pod tyt.: „Jan Wilk."

Bibljotekę *wyborowych powieści i  ro­
mansów, która wraz z bezpłatnym dodatkiem dzieł 
Al. Dumasa (w 10-ciu tomach) daje razem rocznie 
3 0 0  arkuszy druku książkowego, (22 tomy), mogą 
abonenci Głosu N arodu  otrzymywać po cenie zni­
żonej, mianowicie za 6 złr. rocznie wraz z prze­
sy łką pocztową. W dziełach Dumasa otrzymają 
•obonenci w tym roku wspaniały romans w 6 to­
mach Czterdziestu pięciu  i drugi, równie piękny 
w 4 tomach p. t . : T^awaler d!Hermenthal. Bibljo- 
te k ę  moZna także abonować kw artalnie.

K u p u jcie  ty łk u  u chrześcijan!

P am iętajm y o g i m n a z j u m  polakiem  
w  C ieszyn ie!

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przyciął 
p. Józef P ałac ze Słobody Kungurskiej 1 złr.

Posiedzenie Rady miejskiej. Uzupełniając 
wczorajszą notatkę, podajemy dziś co następu je: 
D r Jordan, odpowiadając drowi Kohnowi na jego 
interpelację w sprawie odezwy komitetu dla „gło­
dnych dzieci", zaznacza, iż gdy pierwszy raz pro­
s ił  o subwencję Rady miejskiej dla tej instytucji 
hum anitarnej, czynił to więcej dla sankcjonowania 

je j przez gininę m. Krakowa, aniżeli z potrzeby, 
gdyż wówczas składki płynęły na rzecz kuchni 
d la  ubogiej dziatwy ze wszybtkich stron. Dziś je ­
dnakże. wskutek szeregu anonimowych artykułów  
w  pewnem piśmie krakowskiem, nieprzychylnych 
tej pożytecznej instytucji, spraw ę składek do tego 
stopnia pogorszono, że komitet znajduje się w tem 
położeniu, i t  wielu dzieciom musi odmawiać po­
mocy, a przeszło 150 dzieci chrześcijańskich z ko­
nieczności szuka posiłku w kuchni dla biednych 
dzieci żydowskich przy ulicy Dietlowskiej. Mówca 
zaznacza, iż nie m iał zamiaru w odezwie żadnej
religji, ani też komitetu obrażać, a zaś przedstaw ił 
tylko Bmutny fakt, że liczebnie trzy razy większa 
ludność chrześcijańska dopuściła do tego, żeby jej 
biedne dzieci korzystać musiały z dobroczynności 
kuchni żydowskiej. Uchwalono zamknąć dyskusję 
n a d  tą  spraw ą Wtedy dr Kohn prosi o głos w
kw estii formalnej, zaznaczając, iż jeżeli p. Prezy­
d en t udzielił p. Jordanowi głosu bez zapytania 
Rady, dlatego i jem u równe przysługuje prawo
głosu.

I rezydent: — Pan mnie nie interpelował, ieoz 
wystobu^ałeś pan do mnie prośbę, zatem dyskusji 
tu  dopuścić nie m ogę-

R. m. hr. Wodzieki: — Pochwalam w  zupeł­
ności postępowanie p. Prezydenta. Dr Jordan wy­
jaśn ił nam sprawę i na tem powinna się kwestja 
ta zakończyć.

R. m. dr Roseublatt stawia wniosek, aby dr. 
Kohnowi udzielono głosu. Rada przychyla się do 
tego wniosku. Dr Kohn zaznacza, iż idzie mu je­
dynie o to, aby jakiekolwiek niesłuszne podejrze­
nie nie padło na instytucję żydowską dla biednych 
dzieci. Dr Rosenblatt staw ia wuiosek, żeby wobec 
szczupłych funduszów komitetu dla „głodnych 
dzieci", udzielono, w edług już raz postawionego 
przez p. Chmurskiego wniosku, nie 200, lecz 600 
złr. Dr Propper proponuje nagłość tego wniosku, 
z naciskiem zaznacza, aby „według życzenia dra 
Jordaua odwróeonem zostało to nieszczęście chrze­
ścijańskich dzieci jadania z izraelickiego kotła (w 
sali poruszenie), te bowiem 600 złr. zasiłku dla 
naszej kuchni nie wystarczą na żywienie 150 dzieci 
katolickich. Niechaj to będzie odpowiedzią na sło­
wa dra Jordaua". (W  sali oburzenie). Praw ie je ­
dnogłośnie uchwalono podwyższyć subwencję in ­
stytucji „głodnych dzieci" z 200 na 600 złr.

P rezydent: — Przy obradach nad budżetem 
zapytywałem szanownych panów, czy usunąć ba- 
rjerę, otaczającą wieżę alarmową kościoła Marja- 
ckiego. Panowie wówczas ukazaliście z tego po­
wodu zadowolenie: nie wiem, czy radość tę  mam 
uważać za uchwałę i czy barjerę tę usunąć, lub 
czy ją  pozostawić?

R. m. dr Domański oznajmia, iż w sprawie 
tej winny wydawać decyzję osoby kompetentne i 
dlatego staw ia wniosek, aby p. Prezydent powołał 
do tej sprawy komisję, składającą się z rzeczoznaw­
ców. Wniosek ten uchwalono.

W sprawie prestaeyj szkół uchwalono wresz­
cie przyjąć następujące szkoły na koszt gn rn y  z 
prawem prezenty: 1) Wydziałową żeńską 2) śtej Bar­
bary, 3) IV-ęj na Kazimierzu, 4) VTI-ej na Kle- 
parzu, 5) VHI-ęj na P iaskn, 6) szkoły na Studen­
ckiej nl.. 7) XIV-ej na ul. Garbarskiej, 8) XVI-ej 
na ul. Dietlowskiej, 9) Szkoły męskiej pod Zam­
kiem, 10) Szkoły na Smoleńsku. Utrzymanie tych­
że szkół według obliczeń Rady szkolnej wynosi o- 
koło 60.000 złr.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odbyto po­
siedzenie tajne, na którem udzielono dymisję rad ­
cy M agistratu p. L. Turuauowi i komisarzowi 
M agistratu p. Gromczakiewiczowi. — Posiedzenie 
skończyło się o wpół do jedenastej wieczorem.

Na Wawel przysłał p. Józef Pałac ze Słobody 
Rungnrskiej 1 złr.

W niedzielę dnia 6 b. m., jako w uroczysty 
dzień pierwszego św ięta Bożego Narodzenia stare­
go stylu, odbędzie się uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele grecko - katolickim św. Norberta, przy ulicy 
W iślnej. Sumę o godz. 10 przed południem od­
praw i ks. kan. Borsuk.

Dyrekcja skarbowa skazała tutejszy Magistrat 
na dwa złr. grzywny za to, że nie posiada certy­
fikatu na wino.

Z ulicy Koperuika. Mieszkańcy tej ulicy, zw ła­
szcza jej dalszych części, dośw iadczająu od kilku 
lat życzliwości Prześw . M agistratu, który im w le- 
cie otw iera na plaeu Arjańskim  schronisko anty- 
choleryczne, a w zimie śnieg z całego m iasta na 
tenże plac każe wwozić, ośmielają' się na tej drodze 
prosić jeszcze tylko o łaskaw e pam iętanie o nich 
przy torowaniu ścieżek zasypanych śniegiem. Mnó­
stwo dzieci chodzi stąd do szkoły, trudno jednak 
od nich żądać, aby codziennie bueiętami swojemi, 
najczęściej potarganemi, Magistrat w czynnościach 
jego zastępowały.

Robotnicy ceglarscy zapowiadają plakatami 
zgromadzenie ludowe na jutro duia 6 b. m., o godz. 
10 przed południem, w sali Ebera, przy ulicy S ta­
rowiślnej.

Mon. ty zdawkowe srebrne dwudziestówki i 
miedziane czworaki, które z prywatnego obiegu wy­
szły z dniem 31 grudnia z. r., będą wymieniane w 
kasach i urzędach wszystkich przy wszelkich w pła­
tach, jakoteż w drodze wymiany tylko do 31 grn- 
dnia 1895 włącznie, po npływie zaś tego term inu 
ustaie obowiązek państwa do wymiany tychże monet.

Polepszenie doli urzędników. W spra wie tej 
pisze Deutsche Zeitung  w iedeńska: Wedle tw ier­
dzenia kół dobrze poinformowanych, m ają się przy­
gotowywane dodatki do płacy ograniczać nie na 
3 najmniejsze tylko klasy rangi, lecz obejmą także 
klasę VIII. Powstałe stąd zwiększenie kosztów nie 
będzie zbyt dotkliwem. Idzie w takim  razie mia­
nowicie tylko o 3000 urzędników, dla których do­
datek, lioząc po 120 złr. rocznie, wyniesie razem 
360.000 złr. Wspomniane pismo nie sądzi, jako ­

by i profesorowie mieli obecnie korzystać z tego 
samego przywileju, chociaż niezawodnie i ieh dola 
będzie m usiała być znacznie polepszoną, przyczem 
zwłaszcza nacisk uależy na to położyć, by płaca 
zasadnicza poza Wiedniem nie była o 200 złr. niż­
szą od płacy profesorów fungujących w W iedniu. 
Czegoś podobnego nie ma w żadnym dziale służby 
państwowej. Jeśli nie wprost, to jakim ś pośrednim 
sposobem powiuniby i profesorowie otrzymać do­
datek do płacy. Co się zaś tyczy uregulowania płac 
zasadniczych, to musi ono nastąpić równocześnie 
z regulacją płac niższych kategoryj służby pań­
stwowej. Co się tyczy interymistycznych dodatków 
do płacy, to byłoby pożądanem, by je  wliczano do 
pensji, a to na podstawie specjalnego o tem roz­
porządzenia, które rząd wydać powinien.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Chrzanowie, z grupy większej po­
siadłości rozpisano na dzień 8 lutego b. r.

Podziękowanie. Za staraniem  p. Szurlińskiej 
i p. Olszanikówny, urządzono w Jaworznie d. 22 
grudnia 1894 r. „drzewko" na gwiazdkę, dla u- 
bogiej dziatwy szkolnej w miejscu. W im ieniu hoj­
nie obdarowanej dziatwy składa uiniejszem szano­
wnym inicjatorom i wszystkim, którzy brali w tem 
udział, gorące podziękowanie

Z arząd  szkoły żeńskiej to Jaworznie.
Z powodu zasp śnieżnych Z dzienników 

lwowskich dowiadujemy się, że w czwartek po­
ciąg osobowy, który rano wyjechał z Krakowa w 
w kierunku do Lwowa, u tknął wskutek zamieci 
śnieżnej na stacji w Mszanie o godzinie 2 po po­
łudniu i do godziny szóstej wieczorem nie przybył 
do Lwowa.

Kroniczka lwowska. (C .) Z dzisiejszego (3 bm.) 
posiedzenia Rady miejskiej wynotuwuję cztery kwe- 
tje, wybiegające cokolwiek po za szranki lokalne. 
Przed rozpoczęciem obrad na wniosek prezydenta, 
Rada przez powstanie z miejsc złożyła hołd pa­
mięci zgasłego artysty śp. Henryka Rodakowskie­
go. Z eałej litanji spraw, załatwionych, na posie­
dzeniu, wymienić należy następujące: Radny Kor­
dys wniósł interpelację w kwestji zapisu śp. Za- 
kaszewskiego. Swojego czasu był ten zapis bardzo 
głośny, tak ze względu na cele dobroozyune i w y­
soką sumę (ca ły  majątek Zakaszewskiego wynosił 
około 300,000 złr.) jak  na osobę testatora, ogro­
mnie popularną we Lwowie. Burmistrz, p. Mo­
chnacki zawiadomił Radę, że w jego rękach znaj­
duje się tylko depozyt w sumie 120.000 złr., zło- 
żouy jeszoze przez samego Zakaszewskiego, eo się 
stało z resztą - -  niewiadomo, gdyż są i-w s trz y ­
mał śledztwo.—Bardzo ważną jest spraw a zaprowa­
dzenia we Lwowie szkoły kadeokiej, któraby umo­
żliwiła naszej młodzieży kształcenie się w zawo­
dzie wojskowym w kraju, a tem samem stanowi­
łaby znakomitą prezerwatywę przeciw wynarodowie­
niu się jej. Jest to dla nas rzecz nie małej w agi, 
szczególnie jeżeli się zważy, że wobeo przepełnie­
nia we wszystkich prawie zawodach, jeden tylko 
zawód wojskowy pozostaje jeszcze niewyzyskany 
przez naszą młodzież. — Otóż spraw a szkoły 
kadeckiej postąpiła o tyle naprzód, że dziś w ybra­
no z łona Rady sześciu d-legatów  dla rokowania 
z władzami wojskowemi, co do budowy samego 
gmachu. Nareszcie jeden z radnych, wniósł bar­
dzo hum anitarny projekt założenia w ratuszu bez­
płatnego biura wywiadowczego dla sług i robo­
tników. — W sferach katolickich poruszoną zo­
stała myśl przeciwdziałania wpływowi socjalisty­
cznej prasy robotniczej. W tym celu ma być zało- 
żonem we Lwowie, ale za inicjatyw ą krakowskiej 
partji katulicko-konserwatywnej, pisemko na wzór 
Robotnika  i N aprzodu, któreby przyjęło zupełnie 
taktykę tych pism, ale równocześnie propagowało 
zasady antysocjalistyczne. Będzie to pisemko pole­
mizowało z robotniczemi, aby sparaliżować ich w pły­
wy wśród najniższych warstw  miejskieh, a równocze­
śnie będzie brało robotników w obronę przed tymi 
przedsiębiorcomi przemysłowymi, którzy wyzyskują 
praeę. Subwencja na utrzymanie takiego organu, 
podobno jest już zapewniona i wyniesie 1.500 złr. 
rocznie.

Zamarzł. Onegdaj we Lwowie w komórce dre­
wnianej, zrobionej z kręgielni u jakiegoś żydo­
wskiego szynkarza, znaleziono martwe ciało li­
cho odzianego w yrobnika, 76-letniego Michała 
Kubickiego z Łańcuta, który tam  wraz z innemi 
towarzyszami niedoli nooował. le k a rz  przywołany 
stwierdził, że śmierć nastąpiła wskutek zamarznięcia.

W Żółkiewskiej ziemi wielbią carów... W do­
mu ks. proboszcza w B. w powiecie żółkiewskim 
odbywało się w tych dniach liczne zebranie księży
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ruskich. Podczas wieczerzy powstał ksiądz gr. kat. 
Z. z Cz. i wzniósł toast na cześć cara rosyjskiego !

Losowania. Na onegdajszem ciągnieniu losów 
austr. Czerwonego krzyża główna wygrana 35.000 
złr. padła na s. 7176 nr. 26, druga wygr. 1000 
złr. s. 8273 nr. 21. — Losy litaw skie: Główna
wygr. 25.000 złr. nr. 24760, druga wygr. 1.500 
złr. nr. 57485. — Losy trjesteńsk ie: Główna wy 
grana 10.000 złr. nr. 13.580. — Losy regulacji 
D unaju : Główa w ygrana złr. 80.000 nr. 146348, 
druga złr. 24.000 nr. 194853, trzecia złr. 8.000 
nr. 188345, czwarta złr. 4.000 nr. 65.144, piąta 
złr. 1000 nr. 225752.

Trzęsienie ziemi. Rzym 4 stycznia. W Messy- 
nie dało się uczuć wczoraj rano silne, powtarzają­
ce się później, trzęsienie ziemi. Ludność ogarnął 
popłoch, — Reggio di Calabria 4 stycznia. Wczo­
raj, o godzinie 2 min. 3 rano, dało się tu  uczuć 
dość silne, faliste trzęsienie ziemi. Ludność rato­
w ała się ucieczką na ulice. Drugie faliste wstrzą- 
śnienie ziemi nastąpiło o godz. 9 min. 36 przed 
południ* m. — Milazza 4 stycznia. Wczoraj, o godz. 
2 rano, dało się uczuć dość silne trzęsienie ziemi, 
które wywołało żywy popłoch. Opady śniegu są tu 
znaczne. — Ateny 4 stycznia. N a wyspie Eubei 
dały się uczuć wśród silnej burzy g *  ałtow ne wstrzą- 
śnienia ziemi.

Ostatni z oryginałów. Z Londynu donoszą, 
iż zmarł tum w tych dniach lord Orford, jeden 
z najwytworniejszych magnatów angielskich, a za­
razem postać znana z przysłowiowej „ekscentry- 
czności" angielskiej. Baidzo bogaiy, wysoko wy­
kształcony, tak, iż zdumiewał znajomością wszel­
kich prawie arkanów prawdziwej nauki, wybrany 
został już w młodym wieku do parlamentu. Po 
tygodniu obecności na posiedzeniach oświadczył 
jednak, iż nie ma nic głupszego nad politykę i że 
on nie pojmuje, jakim  sposobem myślący człowiek 
tnoże zabijać czas takiem głupstw7eni.

Złożył m andat i odtąd nie chciał już słyszeć o 
polityce. W yjechał do Włoch, gdzie stale zamie­
szkał, zajmując się literaturą, Sztuką, słowem, uży­
wając życia w najlepszem tego słowa znaczeniu. 
We Włoszech też ożenił się z Jady Jane Grey, An­
gielką, równie, jak sam wykształconą dowcipną i 
równie ekscentryczną. W tydzień po ślubie m ał­
żeństwo się rozeszło. Nie poszli do rozwodu, nie 
żyli już jednak z sobą za wspólną zgodą, ale spo­
tykali się często w towarzystwach, gdzie witali 
się uajuprzejmniej i najprzyjemniej z sobą obco­
wali, miotając w szermierce językowej istuemi 
racami wytwornego dowcipu.

Lady Orford mieszkała we Florencji aż do śmier­
ci (1886 r j ,  gdzie jej salony stanowiły osobliwość 
miasta. Przyjmowała od l  ej godziny po północy 
do 5-ej nad ranem, a pomimo tego cisnęło się do 
jej salonów wszystko, co lepszego miało w swych 
muracb „miasto kwiatów", zarówno z miejscowej, 
jak  i przyjezdnej arystokracji. Przyjęcia nic odzna­
czały się wykwintem i zbytkiem, gościom w ystar­
czać musiały buteiszuyty i krajowe wino włoskie, 
ale niezrównany dowcip gospodyni, która w ładała 
jak  najbieglej wszystkiemi niemal językami euro- 
pejskietni, ciągnął więcej, aniżeli gdzieindziej naj­
wspanialej zastawione stoły. Lady urforfi podczas 
tych przyjęć zwykła była leżeć w szlafroku na 
szezlongu i paliła  najsilniejsze cygara hawańskie, 
w czem naśladował,, ją  też i większość gości, nie 
wypuszczających z ust cygara.

Słynne też stały się j e j  bon m o ts ,  ciskane na 
poczekaniu w różnych językach. Gdy zapytyw ało 
lady o powód j ,j  rozstania z mężem, odpowia­
dała z uśmiechem, iż do filiżanki herbaty dał jej 
tylko dwa kawałki cukru, gdy ona do czterech 
przywykła. Lord natomiast oświadczał, iż żona 
jego zjaw iała się do pierwszego śniadania jeszcze 
nie umyta i brała z cukieruiczki cukier palcami. 
P rosił ją, aby albo się myła, albo do cukru uży­
wała grabaów, ponieważ zaś ona odrznciła obie 
alternatywy, musieli się więc rozejść. Lord Orford 
był też wielkim przyjacielem księcia Sutherland, 
znanego oryginała, który upraw iał sport jazdy ko­
lejowej na lokomotywach, oraz earla of Wimble- 
don, który znów ostatnie dwadzieścia la t swego 
życia spędził w specjalnie zbudowanym pałacu 
podziemnym, przy świetle świec, przejeżdżając się 
czasami po podziemnych krużgankach na koniach 
rasowych, przyczenj liczna służba św ieciła mu po­
chodniami. Ostatni z tych oryginałów, lord Orford, 
spoczął w łaśnie w grobie, a nieprędko zapewne 
znajdzie następców, naw et bowiem już w Angji,l 
„rasa ekscentryków" zanika bezpowrotnie.

Repertoar teatralny. — D ziś w sobotę dnia 5-go sty­
cznia „Zly zasiew**, komedja w 4 aktach O. Wis< hers. 
z n iem ieck iego tłum aczył T. Jeske-C hoiński (n o w o ść ).—  
W n iedzielę 6 b. m. „Zly zasiew** po raz drugi.

Składki na Wawel. D nia 27 grudnia 1894 r., odbyto 
u p.. U lanow skiej 20 ogólne rozbicie puszek ze składkami 
eentow em i na odnow ienie W awelu, tj. katedry i zamku 
królew skiego. Puszki przyniosły i nadesłały następujące 
osoby. Panie: prof. Brzezińska, Bernadzikowska, Czerny, 
Dekańska, Frankowska, H ildow a, Hrebendowa, Karczmar- 
ska, Krasicka Koza, pr. Leo, Lewicka, Maj, Mater, Ma­
jew ska Kamilla, br. Puszetow a, R ycbłowska, Szewczyko- 
wa, Szczepańska, Schiipfowa, Wojnarowicz, W róblewska, 
Żurowska z Rudek, Zelińska W anda, Zachałkowa; pano­
wie : Dadlez, ks. Fjałek, dr Jakubowski, pr. K osianeeki. 
ks. Krajewski, dr N ow ak. Orkiszewski dyr. kolei, pr. P ie- 
kosiński, pr. Ridel, pr. Rypel, Kajman, pr. Ulanowski, 
radca W alter; sklepy, handle, apteki i inne in stytu cje: 
ajencja czasopism i dzienników H opcasa i Salomonowej, 
Armółowicz, Bentkow ski, B ilew scy, B ogusiew icz, A. Cie­
chanowski, Chaehłowski, D eptuch , Dem bowska. Eiben- 
schiitz, Eker, E ngel, Fenz, F eintuch , F ischer C-D, L. F i­
lipkiew icz, F iałek portjer hotel Saski, F uchs, Gebethner, 
G lin ieck i, Główny urząd podatkow y, Główna trafika, 
G ralewski apt,, Grosse, Grigar, Głowacki, H alski, Herli- 
czka. (,C. d. n.)

Składki na weteranów wojsk polskich z 1830,1831 r. 
w grudniu ze Sprawozdania m iesięcznego. — Pp. Jan 
Stokłosa 20 c t.; W acław Jetes, M ieczysław Skoda, Ka­
sper W ysocki, K w ieciński, Klebart. hr. Juljusz D ębicki, 
Robert H an, Ludwik Kurkiewiez, dr. Wł. M ichnik, Pa­
w eł N iedziolski, Franciszek W łodarczyk po 1 złr.; ks. ka- 
nenik W incenty U ąsikiew icz 1 złr. 50  et.; A ntoni K o­
zik, dr A ntoni L. Serafiński, dr Fer lynand Zakrzewski 
po 2 złr.; W ładysław Maślanka, Andrzej Lopacki, T ytus  
M eysner, po 3 złr.; dr Józef T rybulec 4  złr.: Ignacy  
Żółtewski. Reman Rydel, hr. M arya Tarnowska, br. Fran­
ciszek Przyehocki, Zdzisław W łodek, W ojciech Chrzano­
w ski po 5 złr.; K onstanty K am ult 0 złr.; książę Kazi­
mierz Lubom irski, Towarz „Zgoda** z Krosna, zebrane 
w czasie nabożeństw a, Adam Szołajski. pani D unin Brze­
zińska po 10 złr; W ład. Y ounga 12 złr.; Towarzystwo 
gim nastyczne „Sokół" w M yślenicach, zebrane na w ie­
czorku M ickiewiczowskim  przy łaskawym współudziale  
pań: Prezesowej A nny Łozińskiej, vice-prezesowej A nto­
niny Klakurkowej i skarbnika „Sokoła" Wł. M aślanki, 
po 21 złr. 77 ct. przez pośrednictwo Czasu-, Towarzy­
stw o gim nastyczne „Sokół" z Czortkowa, zebrane na 
wieczorku M ickiew iczow skim . 23 złr. 24 ct. — Razem  
dochodu w grudniu 1894 r. 1 0 1 złr. 71 ct. R ozchody  
w gru d n iu : Rozdano żołdu N arodow ego m iędzy 22 w e­
teranów wojsk polskich z 1830/31 r. na utrzym anie; na­
jem  pokoju na biuro, portorja i jednego pogrzebu 386  
złr. 33 ct. —  Przewyżkg w rozchodach pokryto z oszczę­
dności po; rzednieli m iósigey. E uszanowani* m, za prze- 
w edniczącego w K om itecie, K . W iszniew ski. Kraków, 
dnia 3 styezu ia  1895 r,

Datki na c ie p łe  objady dla g łodnych  dzieci złożyli 
do r^k p o d p isan ego: Sclibnowa H enrykowa 10 złr , Kwiat­
kowska Janowa 10 złr., dr L ustgarten  Ludwik 5 złr., dr 
K oy M ichał 5 złr., Kazia i Janusz P ieniążki 2 złr., Szy- 
m onow icz W ładysław 2 złr., Lesikow ski Ignacy 1 rubel 
75 ct., W arzeszkiewiczowa Józefa 1 złr,, Schedy Jan
1 złr.. K olischer Fryderyk 1 złr., Bojarski W. I złr. 25 
ct., L eszczycki R obert 1 złr., Łacbecka A. 1 złr., Sei- 
dlowie W anda i W ilhelm  2 złr., Salski 2 złr., Czałezyń- 
ski Józef 1 złr., M achowska Teresa 1 złr. W Krakowio, 
duia 3 styczn ia  1895 r. Twaróg.

fiśw iata  ludowa. N a  rzecz krakowskiego Towarzystwa  
O św iaty ludowej złożyli:

Po 1 złr. P a n o w ie : ks. A. Panek, Stanisław  Dro- 
hojow ski. A. K leczkow ski, K. Langie. Fr. Lubański, 
T. Łokietek, L. M arynow ski, dr P areńsk i, K. W entzl, 
Wr. Ż elech ow sk i, W . Aleksandrowicz, F. B.aczakiewicz, 
J. Banaszkien icz, K. Brzeziński, dr B ylick i, M. B arty- 
nowski, ks. B ielen iu , ks. Błonarowicz. dr Czubek. W'. C ie­
chanow sk i, W. E ljasz , Z. E hrenberg, K. Ehrenberg, 
W. Flach, J. G adow ski, W. G ubarzewski, A. G ettlich , 
ks. dr. Gac. ks. Jarynkiewicz, St. K rzyżanowski, H. Krzy­
żanow ski. dr L. K ulczyński, dr K osiński, dr Mars, J. M ia­
zek , ks. M ianow ski, W. Osika, L. Owczsrkiewiczówna, 
J. P ogonow ska, p. Prysak, ks. P ixa, A. Stypkowska, 
M. Sieczkowska, A. Szyjewski, J. Skalski, ks. W. S ied le­
ck i, ks, J. Siedlecki, dr W isłocki. K. W iszniewski, L. Za- 
w iłow sk i, dr Zakrzewski W incenty, dr L. B arański, St. 
Górska, M. P ietraszkiew iczów na, A. Rożniatow ska. J. Wań- 
kowiczówna. S. W ańkowiczowa, dr St. C iechanowski, dr 
J. S u rzyck i, M. Surzyeka, M. C hyliń sk i, R. Starzewski, 
J . H opeas, dr K n iazio łuck i, R. Ż aw iliński, A. Goetze, 
K. Knorok. J. Cbranicki, M. Danielak, W. Arm ółowicz, 
ks. T. Bukowski, dr Ożóg. G. Kaden -J. W yrobek, ks. 
Jan A lpiński, Marja hraińska, ks. M. Paw łow ski, ks. Si- 
gm unt;

po 2 złr Pp. W. Sr h m id t, ks. T. Czapela, hr. Za­
m oyska, L, Kaden, ks. prałat K rzem ieński, C. Dargu- 
nowa, H. M iildner. dr S. CLm urski, dr Leo, K. Rżąca, 
ks. dr S p is, ks. Coritt, J. C zynciel, ks. Fox; dr Jancze­
w sk i, W. K aczm arski, dr Zoll, M. Gołąb, dr Olszewski, 
ks. M idowicz, ks. W'. K owalczyk;

po 3 złr. P p. dr O b a liń sk i, dr. K. P ieniążek, dr 
Schoen , dr Styczeń, dr L. W iszniew ski, ks. prałat Matz- 
ke, dr L. Boroński. Amalja Reiner;

4 złr. Prof. dr E. Korczyński;
pi 5 złr Prof. dr Żuławski, ks. dr Pelczar, M. Szy- 

balski, Jan T rzecieski;
6 złr. Jan A leksander hr. Tarnow ski;
po 10 złr. Józef hr. B ieliń sk i, dr W ładysław M arkie­

wicz, tudzież za pośrednictw em  p. W andy M arkiewiczó- 
wnej 41 złr.

Z W ydziału krakowskiego Towarzystwa O św iaty lu ­
dowej.

N ekrolog)a. Franciszka S m o l i k ,  ksieni klasztoru  
P P . Franciszkanek przy kościele św. Andrzeja w Krako­
wie, zmarła 3 b. m.

O lga R e c z k o w s k a ,  la t 18, zmarła w Podgórzu
2 b. m.

H U M O R .

Braciom po piórze na r. p 1895.
I oto już rok nowy w krótce nam zawieje...
1 nowe się  obudzą pragnienia, nadzieje...
I  z życzeniem  na ustach  spotka się nas wielu  
N o, i  jeden drugiem u pow ie „przyjacielu**,
D łoń mu czule uściśn ie, nisko się  pokłoni...
A radby go unurzae w jakiej mętnej toni.
Ludźmi jesteśm y, prawda, m usi nam być m iło,
Gdy się  bratu-koledze nogę podstawiło,
W szystko to je st  w porządku, nie zaprzeczam... ale 
My, cośm y św iat przerośli o jakie dwa cale,
My, w których tkwi anielsko-niebiańska istota , 
M oglibyśm y w przyjaźni mniej używać błota.
N ie  powiadam, by błoto było wykluczone,
Tak dziecinny n ie jestem ... jednak, żart na stronę: 
Prawda je st  jako tako rzeczą dość przystojną,
A m iłością się dalej zajedzie, niż wojną.
K to w ie, czy św iat w znaczniejszej nie m iałby nas cen ie , 
I czy nie mniejby m iały dziur nasze kieszen i^
Co tak znów głupiem  nie jest. Zatem, bracia mili, 
Dajm y sobie w tej pięknej, noworocznej ehw jli 
Słow o, że serca nasze będą m iłościwe.
A w ięc— słow o honoru!— lecz takie... prawdziwe.

M. Rodoć.

W  Towarzystwie ubezpieczeń.
— Chciałbym się  zaasekurować na życie.
—  A, owszem, proszę, niech pan siada.
— Tylko co do zdrowia, mam pewne w ątpliw ości.
—  Pan dobrodziej żonaty?
—  Tak, panie, od la t 20.
—  O, w takim  razie niech się  pan dobrodziej n ic nie- 

obawia: to najlepszy dowód zdrowia...

—  Podobno podczas mojej n ieobecności przyjmowałaś 
tu  gośc i?

—  A tak. proszę pani, szło mi o to, ażeby pani nie 
w yszła  zupełnie ze stosunków ...

—  Jakżeż... pom agają panu w ody?
—  E... niebardzo...
—  Ja także zauważyłem, że one działają n ie odrazu: 

moja teśc iow a była w kąpielach w przeszłym  roku, a u- 
marła dopiero przed m iesiącem .

OSTATNIA POCZTA.
Do Politische Correspondenz p iszą z W ar­

szawy, że przyjazdu hr. Szuw ałow a oczekują 
tam  na dzień 9 stycznia. Szlachta, m iasta  i li­
czne gminy w iejskie wyślą* do nowego jen era ł-  
guberna to ra  depn tac je pow italne. M nożą się —- 
pisze korespondent —  oznaki przyjaznego uspo­
sobienia decydujących kół petersburgsk ich  dla 
Polaków . Na razie należy się tern zadowolić, 
że w ogóle w zględem  Polaków zapanow ał w P e­
te rsbu rgu  duch łagodniejszy , a zarazem dla 
uuikn ięcia rozczarow ań, strzedz się trzeba san- 
gw inicznych przypuszczeń , jakoby niebaw em  
m ia ła  nastąp ić  zupełna zm iana system u adm i­
n is trac ji K ró lestw a Polskiego. P om ijając oko­
liczność, że tego  rodzaju zw ro t n igdy odrazu 
nie dokonywa i dokonać się nie może, to spe­
cjaln ie w tym  wypadku przeprow adzenie ja k ich ­
kolw iek zam ierzonych reform  musi postępow ać 
w bardzo pow olnem  tem pie , gdyż nowy system  
rządowy w K rólestw ie Polskiem  w ym aga odno­
w ienia p raw ie  całej maszyny adm inistracy jnej.

Pogłoskę zatem , jaka po jaw iła  się niedawno
0 udzieleniu pew uej autonom ji K rólestw u Pol­
skiem u, musi każdy natychm iast uznać za bardzo 
przedwczesną. Zbyt optym istyczne były również 
żywione przez wielu nadzieje, iż lir. Szuw ałow  
m ianow any będzie nie jenera ł-guberna to rem  w ar­
szawskim , ale nam iestn ik iem  K rólestw a Polskie­
go. N aw et m niejszych reform , których pragną 
Polacy, oczekiwać należy dopiero po pewnym 
czasie, kiedy nowy jen era ł-g u b e rn a to r zgrom adzi 
już zasób bezpośrednich dośw iadczeń o stosun­
kach polskich, a przez to  będzie m ógł przedło­
żyć sw ojem u m onarsze rady o kierunku i rozle­
g łości ew entualnych zm ian w adm in istracji k ra­
ju . N a razie je s t  już nieocenioną zdobyczą dla 
Polaków, że w ogóle m ogą mieć nadzieję pom yśl­
niejszej ery. Do objawów, uzasadniających te  na­
dzieje, zaliczyć trzeba także tę  okoliczność, że 
najw ybitn iejsze rosyjskie dzienniki om aw iają gor­
liw ie „kw estję polską** — te m at od daw na zamil- 
czany, jako  politycznie stanowczo zała tw iony —
1 wszystkie, z w yjątk iem  M oskow skija Wiedomo- 
sti, w iernych tradycjom  K atkow a, uw ażają, te  
przyjaźniejsza m etoda rządow a bez naruszenia 
isto ty  państw ow ej nie tylko je s t m ożliw ą, ale 
naw et pożądaną.

Wiener Z tg  og łosiła  już sankcjonow aną u s ta ­
wę o ko lejach niższorzędnych (lokalnych).

A rcyksiążę A lb rech t zachorow ał na anginę 
połykanie przychodzi z trudnością. W czoraj je ­
dnak s tan  ten  znacznie się popraw ił.

W sze lk ie  papiery w  K ra k o w ie , B y

Kantor wymiany filji c, k. uprz. Banku Hipotecznego s fy S s ś rt
rzy8tnlej8zemi warunkami. J  J  I I  I doliczenia prowizji.
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Dzisiejszy te leg ram  przyniósł w iadom ość o 
aresztow aniu S tam bułow a. Późniejsze depesze do- 
aoszą, że sędzia śledczy sądu w ojennego kazał 
J&mknąć S tam bułow a z powodu podejrzenia, iż 
należał do zam ordow ania m in istra  Belczewa. N am  
4eB zarzut w ydaje się niepraw dopodobuy.

Skutkiem  w ykry tych  nieporządków w m ini­
sterstw ie kom unikacji, cesarz M ikołaj II  kazał 
utworzyć kom isję śledczą pod przewodnictw em  
senatora Tazarcewa, celem bliższego rozpatrzenia 
ie j spraw y.

W e d łu g  wiadom ości z kół dworskich, cesar­
ska para  rosyjska, ma na wiosnę odw iedzić B er­
lin. — Książę B ism arck otrzym ał od cesarza W il­
helm a 8emeczne podziękow anie noworoczne.

T e l e g r a m y
własne „ Głosu N arodu

Wiedeń 5 stycznia (rano). Wiener Z tg  o g ła ­
sza: S uplen t L e t t n e r  m ianow any rzeczywistym  
nauczycielem  w gim nazjum  II  we Lwowie.

B u d ap esz t 5 stycznia (rano). Przybycie cesa­
rza odłożono do przyszłego tygodnia.

Zofja 5 stycznia (rano). W i a d o m o ś c i  o 
a r e s z t o w a n i u  S t a m b u ł o w a  s ą  n i e p r a w -  
d  z i w e. P raw dą zaś je s t tylko to, że przeciwko 
niem u wdrożono śledztwo, podejrzew ając go o 
w spółudział w zam ordow aniu Belczewa. Jed n ak ­
że aresztow anie go dotychczas nie nastąp iło .

Zofia 6 stycznia (rano). P rzybył tu  Cankow. 
Lud tłu m n ie  zgrom adził się, żeby na cześć jego 
w ypraw ić w ielkie owacje. To samo pow tórzyło 
się dla K araw ełow a, gdy go z w ięzienia wypu­
szczono.

Paryż 5 stycznia (rano). W  drugiej in stan ­
c ji zatw ierdzono wyrok sądowy, którym  Schnee- 
boeck za szpiegostwo skazany został na 5-letnie 
w ięzienie.

Wiedeń 4 stycznia (po południu). P o tw ier­
dzają się w iadom ości, że S tam bułow a obw iniają
0 w spółudział w zam ordowaniu Belczewa.

Elberfeld 4 stycznia. Jeden  z dzienników 
tu te jszych  donosi z B erlina, z najlepszego podo­
bno źródła, że książę H ohenlohe przy ją ł urząd 
kanclerski pod ty m  w arunkiem , iż zatrzym a go 
ty lko  do chw ili przeprow adzenia w parlam encie 
ustaw y przeciw anarch istom  i ustaw  podatko­
w ych. N astępca H ohenlohego  je s t już podobno 
wybrany. Ma nim  być hr. W aldersee.

Petersburg 4 stycznia. D zienniki tu te jsze do 
noszą, iż a jeu t m in iste rstw a finansów w B erlinie, 
T im iraziew , którego nazwisko zaszczytnie znane 
je s t m iędzy innem i z powodn układów  przy za­
w arciu ostatn iego tra k ta tu  handlow ego z N iem ­
cami, otrzym uje poważne stanow isko przy je a e -  
ra ł-gubernato rze  w arszaw skim , h r. Szaw ałow ie.

Petersburg 4 stycznia. Praw. wiestn. og ła­
sza najwyższy resk ryp t do hr. P aw ła  Szuw ało- 
wa, je n era ł-g u b e rn a to ra  w arszaw skiego. R eskrypt 
brzm i, jak  n a s tę p u je :

„H rabio Paw le A ndrzejowiezu ! Spoczywający 
w Bogu rodzic m ój, oceniając w ed ług  ich  isto  
tu e j w artości św ietne wojskowe czyny pańskie 
oraz w ybitne zdolności pańskie, zam ianow ał pa­
n a  w roku 1885-yra na ważne stanow isko swo 
jego  nadzwyczajnego i pełnom ocnego posła  przy 
Jeg o  Cesarskiej Mości cesarzu niem ieckim  i kró­
lu  pruskim . Przeszło dziew ięcioletnia działalność 
pańska na poln dyplom acji usp raw ied liw iła  pod 
k i łd y m  w zględem  okazane panu w ysokie zaufa­
n ie ' i pokładane w panu nadzieje. W ciągu ca­
łeg o  tego czasu, jako  w ierny i gorliw y wyko­
naw ca planów  sw ojego m onarchy, sta łeś pau  na 
straży przyjacielskich stosunków, łączących od 
daw na Rosję z sąsiedniem  potężnem  m ocarstw em
1 tem  przyłożyłeś się do pow odzenia wysokiego 
i  dobroczynnego zadania u trw alen ia pow szechne­
go pokoju, ty le drogiego tak sercu m ojego n ie ­
zapom nianego rodzica, jak  i m ojem u.

Powoław szy pana obecnie w w idokach po 
żytku państw a n a  r ó w n i e  w a ż n e  stanowisko 
jen era ł-g u b e rn a to ra  w arszaw skiego i dowodzące­
go w ojskam i okręgu w ojennego warszawskiego, 
cznję potrzebę wynurzenia panu zarówno serde- 

, oznej mojej wdzięczności za dzielną służbę pań ­
s k ą  tronow i i ojczyźnie, jak  i  prześw iadczenia 
m ojego o skuteczności trudów , jak ie  pau odtąd  
poświęcać będziesz d l a  d o b r a  i p o m y ś l n o ­
ś c i  k r a j u  powierzonego pańskiem u zarządow i".

Petersburg 4 stycznia. Nownsti donoszą, że 
pom ocnik jen era ł-g u b ern a to ra  warszawskiego, se­
nator, jenerał le jtn an t baron M edem, o trzym uje 
nowe przeznaczenie.

Petersburg 4 stycznia. P p . : Broniewski, C ie­
chanowski, Rotwand, doin handlowy Rawicz et 
Corap. i W o rtm a i o trzym ali pozwolenie na za­
wiązanie T ow arzystw a akcyjnego zakładów cu­
krowniczych pod nazwą M łodzieszyn fabryczny. 
S iedliskiem  zarządu m a być W arszawa. K ap ita ł 
750.000 rs. dzieli się na tysiąc p ięćse t udziałów 
im iennych.

Petersburg 4 stycznia. Praw . W iestn ik  o- 
g łasza, że w dniu 15 grudnia zatw ierdzoną zo­
s ta ła  rosyjska ajencja telegraficzna, k tórej w ła ­
ścicielem  je s t Tow arzystw o dzienników7 p e te rs ­
burskich  i m oskiewskich. T elegram y ajencji nie 
m ogą być bez zezwolenia przedrukow yw ane wcze­
śniej niż po upływ ieM S godzin od chw ili o trzy­
m ania ich na m iejscu. Jako  dyrek tor adm ini­
strujący został zatw ierdzony p. Poźniak.

Petersburg 4 stycznia. W edle o trzym anych 
do dnia 20 grudnia przez d epartam en t m edy­
czny wiadomości, cholera i podejrzane, jako  cho- 
leryczue w ypadki Chorób, zdarzają się jeszcze w 
10-tu guberniach, a m ianow icie: bezarabskiej,
czernichowskiej, ekaterynosław skiej, jarosław skiej, 
kijow skiej, kowieńskiej, m ińskiej. mohilow7skiej, 
podolskiej, rjazańskiej, w itebskiej i w ołyńskiej. 
W e w szystkich pozostałych gnbern jach  i okrę­
gach w ciągu dw7u osta tn ich  tygodn i nie było 
ani jednego  w ypadku choroby, skutkiem  czego 
wszystkie gubern je i okręgi państw a, prócz w y ­
żej w ym ienionych, ogłoszone zostały, jako wol­
ne od cholery.

Londyn 4 stycznia. Z A rm enji nadeszły zno­
wu najgorsze wiadomości. N iezadow olenie ogar­
nęło w szystkie um ysły. H andel ustal. P rześlado ­
wanie Arm eńczyków  w A leppo nie ustaje. Za­
szły nowe zaburzenia.. Prezesem  kom isji śledczej 
został A bdu łłah  basza.

Wiedeń 5 stycznia. Po zam knięciu g ie łd y . Kredyty  
404-87 Laemlerbank 278-30, Staatsbahn 390 87, Lom  
bardy 105-75.

Gospodarstwo i handel.
Ulgi co do soli dla bydła. Dziennik- ustaw  P aństw a  

ogłasza rozporządzenie m inisterstw a skarbu, m ocą któ­
rego następuje ponowna znizka cen so li dla bydła, Au­
tonom iczne stow arzyszenia rolnicze m ogą zakładać kon­
cesjonowane składy taniej s o l i ; służy im też prawo p o ­
wierzania ich zarządu osobom  trzecim , szczególniej zaj­
m ującym  się już handlem. W  tych  składacii będą się  
m ogli zaopatrywać rolnicy w dowolną ilość so li w ciągu  
roku. aż do oznaczonej dla każdego gospodarstw a o g ó l­
nej ilo śc i na rok każdy. Poniew aż takie składy korzy­
stać będą z najniższej taksy przewozowej, będą też w- mo­
żności sprzedawać rolnikom só l dla bydła po znacznie 
zniżonej cenie. Te gm iny i sam odzielne obszary dwor- 
ekie, dla których nie będzie można założyć osobnych  
składów, korzystać będą z u lg  w przewozie i będą jesz­
cze w m ożności z najbliższych składów i w każdej porze 
roku, zabierać przypadającą na nie ilość so li dla bydła. 
Poprzednie natom iast rozporządzenie co do zamówień 
trwa i teraz —  t. j. że należy odrazu oznaczać potrze­
bną na cały rok ilo ść  so li , aby koleje m ogły z góśy  
uzegulow ać i skreślić zniżkę taryfy przewozowej.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K ra k ó w  4  s ty c z n ia .

Jakkolwiek oczekiw ana zm iana tendencji w handlu  
zbożowym  po N ow ym  roku daje już na w iększych ryn 
kach zbożow ych m ałe znaki polepszenia, to m im o to m 
krakowskim targu, z powodu bardzo ogran iczonego od­
bytu , ceny, jak  dotąd, trzym ają się w jednej m ierze.

P łacono: pszenicę białą 7-10 do 7'30 z lr .; czerwoną  
7 - _  do 7‘25 zlr.; żółtą 7'—  do 7'20 złr.; żyto 5’50 do 
5-80 złr.; jęczm ień  browarny 6'20 do 6 ’75 złr.; na pasze 
5-— do 5"20 złr.; ow ies 5-35 do 5'75 złr.; rzepak 
— •—  do — •— złr., koniczyna czerw. 50 do 70 złr. W szy­
stko za 100 kilogram ów .

Odpowiedzi Redakcji.
W jtan J. D. H orow itz, kupiec w K rakow ie. Za ży­

czenia noworoczne w tak pięknej formie nam złożone, 
równie pięknie dziękujemy. Czy są tylko szczeer?...

W  p a n  W alenty Czerwonka w Szczakowie. Na żąda­
nie donosim y, że sklepy chrześcijańskie można założyć  
z widokami powodzenia w T rzebinii lub w .Ropczycach. 
Trzeba jednak być fachowym  kupcem, ho współzaw odni­
ctwo żydowskie w obu tych  m iejscow ościach będzie 
wielkie.

W pani Helena Polańska w K ołom yi. My naszym  
abonentom  Bluszczu  wcale nie dostarczam y.

W pan K arasiew icz w S try ja . Ktokolwiek pisze listy  
im pertynenckie, przytem pełne niczem nieuspraw iedli­
wionej zarozum iałości, ten powinien być na to przygo­
tow anym , że zasłnżoną otrzym a odpowiedź. My jednak  
będziem y ile m ożności grzeczni. Gdy A pelles w ystaw ił 
swój obraz, przedstawiający mężczzznę w sandałach,

a szewc oglądając go, zaczął m ogę krytykow ać, w tedy  
A pelles rzekł; „Szewc niech pilnuje kopyta". Szanowny  
Pan utrzym uje, że „Magda w Krakowie" je s t  utworem  
niem oralnym . Otóż my mu odpow iem y, że je st  to ntw ór 
tylko hum orystyczny.jprzytem  doskonale n ap isan y , lecz 
niem oralnego nie ma w nim ani jednego słow a. K to  
prace literackie < hce krytykow ać, ten powinien m ieć 
choć krztę literackiego w ykształcenia. Bez tego  ani 
rusz...

P r z y je c h a li do K ra k o w a .
Grand Hotel. St. Janow ski z Janowa. J. Dąm bski z 

Chyrowa. A. Jędrzejowicz ze St. M iasta. A. Podhorska  
z Kijowa. M. Ciechowski z Linowa. B. K ieszkow ski z 
Sambora. H. Sennewablt z B ielska. J. U rsyn N iem cew icz  
z Litwy.

Hotel Saski. St. Guziński z Ojcowa. A. G aszyński z 
W iednia. H . Poznański z Łodzi. K. Pruski z Król. P ol. 
M. Rymarkiewicz z.Przytek . L. P lagę z Jędrzejowa. J. 
M yszkowski ze Słubna.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z K ra k o w a odohodzą :
Do Lwowa: 7-07 r„ 8  r„ 10-38 r„ 9 ‘28 w., 1055 w.
Do Wiednia: 5 ‘40 r., 6 4 0  r„ 9-25 r. 3 05 po p o lu b
0 w .— Do Warszawy: 5 '40r., 9 -25 r., 6 05 w Do Oświę­
cimia 6-05 w. Do Suche]: 8'40 r„ 7 05 w., o i 25 czer­
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. IDo Wle- 

czki: 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszowa: 6 4 0  w

Do K rak o w a p rzy o h o d zą:
Ze Lwowa: 5 r., 6 ’20 r., 2 25 pop., 8 ’20 w., 9-42 w. -
2 Wiednia: 6-45 r„ 9"48 r., 8 ’45 w., 10*10 w iecz. -
Z Warszawy: 9-48 r.. 5 po poi. —Z Oświęcimia 7 -33 r 
Od Suchej: 6 -05 r • 8*55 r., 10-57 r.. 4"33 pop.. 8 ’2( 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7 -40  w 

Z Wieliczki: 8 ’05 r., 6 §49 "• Z Rzeszowa -. 8 ’55 r. 
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń  4 styczn ia  —  2 godz. 30 m inut po poł.

złr. ct. 1 złr. ct.
ca ^papier opod. . . 100 50 Anglobank v . . . 1 180 25
d-+e srebrna . . . . 100 40 U n io n ........................ : 312 75
oi 3 -i°/0 złota . . .  . 124 55 Bankverein . . . . , 154 50
Ph d 4°/0 koronowa . 100 10 Akcje Lilnderbank . t 278 —
Akcje bank. aust.-w. 1042 „ kol. Kar. Lud. | 216 90

kredytow e. . 404 10 „ „ lwowsko-
1 293 50Londyn ................... 124 Oń czerniow.

Napoleony . . . .  
Bukaty . . . .

9 S „ połudn. . 105 75
5 8 2 Elbenthal . . . . S 273 75

Marki . . . . . 60 H<> Nordbalm . . . . 3480
4°/0 Renta węg. kor. 08 65 Staatsbahn . . . . ! 390 50
4n/0 „ „ złota 123-70 A l p i n ........................ 100 —
Losy prem. węg. . 157 50 Akcje tytoniowe ! 230 —
Losy tureckie . . 72 60 Ruble . ' ................... | 133 50

B erlin  4 stycznia.
Banknoty austr. . . 164 40 4% L isty likw . pols. I* 67 25
Krótki W iedeń . . 164 25 Renta w łoska . , . 85 90
Banknoty ros. . . 210 -- Akcj. austr. krod. . 1 245 —

(a L isty zast. pols. -- Ultimo Ruble . . I 220 25

N A D E S Ł A N E .
( Rubryka „Nade$taneu nie pochodzi od Redafo >■ 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

TEATR JOL MIEJSKI
W  K R A - K O W IE .

W  Sobotę dnia 5 S tycznia 1895

ZŁY ZASIEW
komedju w 4 aktach O. W ischera, 

z niem ieckiego tłom aczył T. Jeske-C beidski. 
(N ow ość).

P oczątek o godz. 7 ,  koniec o l O  w ieczorem . 

Kasa otwarta od godz. 9 - 1  i od 3 —8 w ieczorem .

Podziękowanie.
Czuję się  w obowiązku podać do publicznej wiado­

m ości. że zeszłego roku oddałem  budowę domu dw upię­
trow ego, m ieszkalnego, z fabryką t  >karską i piekarnią  
przy u licy  D ługiej 1. 15 panu J ó z e f o w i  S i w k o w i ,  
m ajstrowi murarskiemu, który tenże dom od założenia  
fundam entów , do oddania do użytku wszelkie roboty w y­
konał sum iennie, estetyczn ie i w oznaczonym czasie — 
za co staropolskie „B óg zapłać" mu składam.

Z y g m a n t  M i k o ł a j s k i
1459 w łaściciel realności.

W  całym  kraju j e d n a  t y l k o  firma

F r .  M o s s o c z y  &  S t .  P y t l a r s k i
Kraków, ulica Bracka. Nr 5.

podejmuje się osuszania  mieszkań M A . S Ą  K A U C Z U ­
K O W Ą .  R oboty wykonane przy c. k, kolei, m agistra­
cie i u  licznych osób prywatnych stwierdzają skuteczność  
tego najlepszego środka. Roboty trw ają  p rze z  ca łą  zim ę

Część I. i II. dzieła St. Koimiana „Rzecz o roku 1863.“
wydanie nadzwyczaj staranne — w ytłoczene umyślnie na 
rydany złr. 3 * - .  —  C zęść II. (str. 326). — Cena za egz 
( egzemplarzy), broszurowane, złr 1 4 * —. — Nakład k)
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Kraków, M ały R ynek, obok kościoła św. Barbary, nurtow ny i częściow y
skład artykułów  religijnych poleca  w wielkim  wyborze: książki do na-

przesyła darmo i opłatnie.

bożeństw a różnych nakładów, w skrom nych, jakoteż w bogatych oprawach, 
dla każdego wieku i stanu. Obrazki do książek w arkuszacli lub setkach  
w łasnych nakładów ; polskiem i m odlitwam i. Wzory obrazków na tądanio  

W ielk i wybór skaplerzy. m edalików, różańców, koronek i t. p.
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